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Zgromadzenia okręgowe P.8.L.
dla wyboru kandydatów na posłów.

Po myśli uchwały R ady Naczelnej z O bm 
upraw nione są do w yboru kandydatów  na posłów 
P. S L. tylko te zgrom adzenia okręgowe delega­
tów Komitetów gminnych P. S. L., k tóre zwołane 
zostaną przez główny Z arząd wyborczy z K ra­
kowa, a ogłoszone w .P rzyjacielu  Ludu* jako 
jedynym  organie P. S. L. Zaproszenia te podpiad xe 
będą przez Jan a  Stapińskiego, jako prezesa i W ła­
dysław a Wąsowicza, jako sekretarza.

Inne zgrom adzenia ludowców mogą radzić 
nad  wyborami i nad kandydatam i P  S.L,, ale nie 
mają praw u stanowczo wyznaczać kandydata. 
Tylko ten kandydat będzie już stanowczo urzę­
dowym kandydatem  P. S. L., którego takie oto 
zgrom adzenie wybierze. K andydat inaczej wyzna­
czony, a nie przez takie zgromadzenie, nie obo­
wiązuje ludowców. Skoro jednakże w taki sposób, 
przez takie zgromadzenie okręgowe delegatów 
P. S. L. wyznaczony zostanie kandydat, to potem 
już innym kandydatom  nie będzie znów wolno 
kandydow ać pod znakiem P. S. L. A ludowiec, 
k tóryby się ważył jeszcze potem wbrew uchwale 
takiego zgrom adzenia kandydować, byłb^ uwa­
żany za występującego ze Stronnictwa P. S. L., 
przestałby tern samem być ludowcem.

Na tej podstawie wyznacza główny Zarząd 
wyborczy P. S. L. zgrom adzenia te jak  następuje:

Okręj 38 Żywiec-Milówka-Sucha-Makow-Jerdanów, 
zgrom adzenie delegatów z całego okręgu we wto­
rek dnia 2 m aja br. o godzinie 12 w południe 
w Makowie, w sali Rady gminnej Kierownik obrad 
z ram ienia głównego Z arządu wyborczego P  S. L. 
prezes S t a p i ń s k .  Na okręg ton ma oyó tylko 
jeden kandydat P. S. L.

Okręg 43: Gsrlice-Biecz-Jasło — zgrom adzenie 
delegatów z całego okręgu wyborczego w Gorli- 
9MJ vr sali R ady powiatowej, we wtorek dnia 2

maja br. o godzinie l i  rano. Kierownik obrad 
poseł B o j k o ,  wybór kandydata większoIęT 
i mniejszości.

Okręg 37: Myślenlce-Skawlna-Kaiwarja-Wadowloe- 
Zator. Będą d w a  z g r o m a d z e ń . a. Osobno 
zgromadzenie delegatów z okręgu sądowego Sko- 
wina i Myślenice w Mysienioaoh w sali Rady p o  
wiatowej w poniedziałek dnia 1 maja br. o go  
dżinie 12 w południe, dla wyboru jednego kan-: 
dydata. Kierownik obrad dr. Franciszek B a r d e L  

Osobno w Wadowlcacn z okręgu Wadowioe- 
Kalwarja-Zator we ozwartek dnia 4 maja br. o g o  
dżinie 12 w południe w sali Rady powiatowej.' 
Kierownik obrad posał S t ą p i  l i ski .  Wybór dro­
giego kandydata na ten okręg. >

Zgromadzenia delegatów we wsiystkioh in­
nych okręgach odbędą eię w czasie od 8 do 14 
maja br., a ogłoszone będą szozegółowo na prsy- 
szłą niedzielę.

W  Krakowie 30/4 1911.
Główny Zarząd Wyborczy P .S .L  

Wl. W dow ia Jmm StapiAtki
sekretarz. p e » .

Oo Przyjaciół Ludowców 
we wschodniej Galicji.

Na pierwszem miejscu obowiązków naszych 
jest obowiązek pam iętania zawsze i wszędzie, 
żeśmy Polacy. Także w waloe wyborozej musimy 
ten obowiązek narodow y mieć żywo w pamięoi. 
Ponad spraw y Stronnictw a, ponad wszelkie przy­
jaźnie i nieprzyjaźnie, ten wzgląd narodow y jest 
pierwszy. Tak nam nakazuje nasza godność n a­
rodow a i nasz dobrze zrozum iany interes.

Obowiązek ten ma przy wyborach niezmierne 
znaczenie. Tam, gdzie m andat poselski, t. j. dla 
Polaków przeznaczony, mógłby się dostać w ręos 
niepolskie, czy to ruskie, czy sjonistyozne — tam.
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muszą stanąć razem  wszyscy Polacy, aby nie do­
puścić do u traty  m andatu. Bo wpływ i znaczenie 
nasze w parlamencie, jako Polaków, zależy w pierw- 
szym rzędzie od liczby posłów poskich. Zarobnik 
polski, chłop polski, urzędnik  polski, wszyscy je 
dnem słowem mamy w tem interes. Bo im więcej 
polskich posłów, tem większy jest wpływ polski 
i tem prędzej da się coś wyfi jła tać  zarówno dla 
zarobnika polskiego, ja k  i dia chłopa polskiego 
i dla wszystkich Polaków. A zaś u tra ta  m andatu 
polskiego byłaby w W iedniu pojm owana jako do­
wód; ze Polacy tracą wpływ we wschodniej Gali­
cji i że upadają, a więc, źe można ich leircewazyć.

W szystkie m andaty polskie we wschodniej 
Galicji możemy łatwo utrzym ać w polskich rękach, 
ale tylko w takim  razie, jeżeli w każdym  okręgu 
wyborczym będ /ie  tylko jeden kandydat polski, 
na którego wszystkie głosy polskie się zjednoczą.

Nad tem zjednoczeniem wszystkich głosów 
polskich w każdym  okręgu wyborczym na jednego 
k andydata  polskiego czuwa R ada Narodowa, zło­
żona z au osób, ze w szystkich stronnictw pol­
skich. W imieniu ludowców zasiadają w tej R a­
dzie: Jakób  Bojko, Jan  Stapm ski, d r F ranciszek 
Steiczyk, Jan  Wajspng i W incenty Witos.

Na to ludowcy zasiadają w Radzie N arodo­
wej, aby z jednej strony pom agać do zgodnego 
d z ia łan u  wszystkich Polaków w okręgach zagro­
żonych, z drugiej strony, aby pilnować czystości 
wyborów, a z trzeciej strony, aby nie pozwolić 
na  pokrzyw dzenie ludowców przy rozstrzyganiu  
współzawodnictwa między kandydatam i. Gdzie 
większość wyborców polskich stanow ią ludowcy, 
tam  powinieii być uznany przez R adę Narodową 
kandydat ludowiec.

Niełatwa to spraw a. W łaśnie te stronnictw a 
polskie, k tóre dotychczas we wschodniej Galicji 
prym  wiodą, a więc konserw atyści-obszarnicy po­
dolscy i wszechpolscy, bardzo nie lubią ludow­
ców. I  dlatego zachodzi obawa, źe te stronnictw a 
będą się starać udowodnić w Radzie Narodowej, 
iż ludowcy we wschodniej Galicji nie m ają gło­
sów, a więc, źe się tam ludowcom m andaty po­
selskie nie należą.

Otóż je st teraz zadaniem  Przyjaciół Ludów- 
cpw we wschodniej Galicji, aby się zabrali z całą 
energ ją  do roboty i aby udowodnili, że także we 
wschodniej Galicji chłopi polscy należą do Pol­
skiego Stronnictw a Ludowego i że także we 
wschodniej Galicji m anaaty  poselskie ze wsi na­
leżą się ludowcom. A w szczególności w okręgach 
w yborczych:

Dukl a- Ry manó w- Sanok-Lisko-Ustrzy ki, 
Sam bor - Rudki - Kom arno • S tarasó l - Sądowa 

Wisznia,
Podhajce - Bucz acz - M onasterzyska -Wiśniow-

ezyk,
Przemyśl-Mościuka-Dobromil-Bircza-Dynów,
Lwów-Gródek-W inniki-Szczcrzec,
T arnopo l Zbaraż-K ozow a-Stare Sioło, 
Trembowla-Czortków-M ikuliczyn-Budzanów, 
Kam ionka Str.-Złoczów-Przem yślany-Busk, 
Żydaczów-Rozdół-Chorofltków-Bołszowce

i t. r .

W tych okręgach z pewnością większość 
wyborców, chłopów polskich, zalicza się do na­
szego zjednoczenia chłopskiego.

W okręgach tych ludowcy, jeżeli chcą prze­
prow adzić w ybór posła ludowca, m uszą się wziąć 
gorliwie do roboty, a to w taki sposób:

a) W każdej gminie, gdzie są w yborcy Po- 
acy, powinni się złączyć w >polski gm inny Ko­

m itet wyborczyc, w ybrać sobie przew odnika i dać
0 tem znać polskiem u Komitetowi okręgow em u. 
Donieść także trzeba o tem posłowi Janow i Sta- 
pińskiem u w Krakowie, aby wiedział o tem, gdy  
Dojedzio na posiedzenie R ady Narodowej.

I) W każdym  okręgu sądowym powinni się 
zjechać delegaci Komitetów gminnych P. S. L.
1 utw orzyć Komitet okręgowy P. S. L. I  o tem 
też zaraz trzeba donieść Stapińskiemu.

c) Następnie zwoła Główny Zarząd W ybor­
czy P. S. L. przewodniczących Komitetów okrę­
gowych z całego okręgu wyborczego na narad ę  
co do liczby głosów ludowcćw i co do kandy­
data. sk o io  udowodnim y Radzie Narodowej, że 
ma.uy większość głosów po naszej stronie, to 
R ada Narodowa będzie m usiała zatwierdzić kan­
dydata  ludowca.

Ta robota organizacyjna przygotow aw cza 
inusi być dokonana jak  najprędzej, najpóźniej 
do 1 maja. Między 1 a 8 m aja musimy już do­
kładnie wszystko to wiedzieć.

W międzyczasie zapewne wszechpolacy, ma­
jący pozorne organizacje w owych okręgach, ze­
chcą może już jakieś zjazdy niLy ogólno-polsŁ ie 
urządzać i kandydatów  uchwalać do zatw ierdze­
nia R ady Narodowej. Na takim  zjeździe, gdyby 
go ktoś urządził, ludowcy zapro testu ją  przeciwko 
uchwale, jako przedwczesnej, a o proteście tym 
doniosą Stapińskiem u, aby go podał do wiado­
mości R ady Narodowej.

Dopiero, jak już R ada Narodowa spraw ę 
stanowczo rozstrzygnie, wówczas klam ka zapa­
dnie i wszyscy Polacy uchwale R ady N arodo­
wej poddać się muszą.

Główny Z arząd  W yborczy P. S. L. 
Władysław Wąsowicz, Jan Stapimki,

sekretarz. prezes.

W sprawie kandydatur nauczycielskich.
Związek nauczycielstwa ludowego w Galicji, 

m ający główną siedzibę w Krakowie, zwrócił się 
do mnie z zapytaniem , czyby P. S.L. nie dopo­
mogło do w yboru także nauczycieli ludowych n a  
posłów do R ady państw a.

Odpowiedziałem, że nie tylko jesteśm y gotow i 
do tego dopomódz, ale, że naw et uw ażam y za 
bardzo  pożądane, aby  w gronie posłów ludowców 
zasiedli także posłowie ludowcy nauczyciele ludowi. 
Przecież nauczyciele ludowi, żyjący i pracujący 
pośród ludu po gm inach w całym kraju , są nam  
jak  najbardziej pożądani, aby także jako posłowie 
w kierownictwie spraw  luaowyoh uczesra iozyli 
i do zjednoczenia wszystkiego ludu wiejskiego 
pod sztandarem. P. S.L. dopomagali. Tego zdania
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byliśm y ludowcy od początku i to samo zapatry ­
wanie i Btaranie mamy obecnie. W szak w zgro­
m adzeniach nauczycielstwa, gdy tworzyły się 
»Ogniskac, uczestniczyłem w różnych powiatach 
i ja a  mogłem, pomagałem. Przyznaję, że i nau ­
czycielstwo wzajemnie było nam pomocne. Zwła­
szcza w r. 1906, gdy ks. Stojałowski usiłował pod­
burzać wieś przeciw nauczycielstwu, P. S. L. atak 
ów skutecznie odparło i do częściowej popraw y 
płac nauczycielskich dopomogło, nauczycielstwo 
ludowe w r. 1907 poszło z nam i przy w yborach 
do Rady państw a.

Później te węzły przyjaźni i pracy wspólnej 
nieco się rozluźniły. Z arząd Związku nauczyciel­
skiego poczytał mi za winę, że nie przeprow adzi­
łem w yboru żadnego nauczyciela ludowego do 
Sejmu. Do winy tej się nie poczuwałem, boć usta­
naw ianie kandydatu r nie odemnie zalezy, tylko 
od ludu. Ale na tern tle zaczęły się kwasy. R a­
dykalniejsi wśród nauczycielstwa poczęli sprzy­
jać frondzie w o sk a iżan iu  mnie o zaprzedanie się 
stańczykom. 1 tak szło coraz dalej, a fak ta w ska­
zują, coraz gorzej, pomimo, że nauczycielstwo lu­
dowe miało i ma kilku zastępców' w naszej R a­
dzie Naczelnej, którzy byli świadkami, że zawsze 
podnosiłem potrzebę współdziałania nauczyciel­
stw a z ludem i że tego gorąco pragnąłem .

Niewątpliwie, żal wielki mi było widzieć uby­
tek gorliwej pracy nauczycielstwa. Ale wiem, że 
i nauczycielstwu to zerwanie stosunków na po­
żytek nie wychodziło. Dawne utrapienia nauczy­
cielstwa poczęły się szerzyć na nowo, a w ślad 
za tern szło osłabienie organizacji nauczycielskiej

Można było to z góry przewidzieć. Tylko
0 lud zorganizow any oparte nauczycielstwo lu­
dowe może śmiało i bezpiecznie dochodzić swoich 
praw i żądać. Bez oparcia się o lud, samo n au ­
czycielstwo jest za słabe. A my ludowcy wiemy 
też doskonale, że najodpowiedniejszym  doradcą
1 pomocnikiem ludu w pracy politycznej może, 
powinien być miejscowy nauczyciel. B rak takiego 
porozum ienia między nauczycielstwem a ludem 
otwiera drogę na wieś czynnikom, szkodliwym 
zarówno dla nauczycielstwa, jak  i dla ludu.

To też z radością powitałem krok prezesa 
Nowaka i zapewniłem go, że pragnę usilnie, aby 
ludowcy przez wybór posłów z nauczycielstwa 
ułatwili nam  dalsze wspólne działanie w doli 
i niedoli.

Donoszę o tem Wam, przyjaciele ludowcy, 
z gorącą prośbą, abyście w rozw ażaniu i uchwa­
lan iu  kanuydatu r poselskich zechcieli jak  najży- 
czliwiej poprzeć kandydatu ry  nauczycielskie, skoro 
się pojawią i abyście dopomogli koniecznie do 
w yboru także i ludowców nauczycieli ludowych 
na  posłów.

Jan SłapińskL

Do czynu!
Nie traćmy ducha, przyszłość przed nami 
Naprzeciw nas śm iertelny stoi mr6g&

Temi słowy naszego wieszcza zacznę, ohcaf 
w tak  ważnej chwili, jak  jest obecna, skreśli# 
kilka słów.

Nie traćm y ducha! Zdaw aćby eię mogło n« 
pozór, że w obecnym czasie, gdy nasi wrogowie 
na gwułt orzą i upraw iają, przysposabiając teren 
pole pod swe plony — a my pomimo to dotądl 
siedzimy praw ie cicho, zdawaćby się mogło, żeśmy 
napraw dę stracili ducha.

Lecz tak  nie je s t
Chłop polski, ten głodomór, ta oytryna wyci­

śnięta, której sokiem wypaśli sobie brzuchy różni 
opiekunowie f dobrodzieje chłopscy, chłop polski, 
chociaż do ostateczności sponiewierany, żyje je> 
szcze i nie stracił ducha, lecz duch jego jest jak 
ten niedźwiedź drzem iący — drzemie, a zbudzony 
ryknie boleśnie, nie pozw alając sobie wydrzeć nio 
z dotychczasowych i upom ni się o resztę naieżą» 
cych mu się praw

Teraz właśnie nadeszła chwila zbudzić tego 
olbrzym a drzemiącego. Dlatego wołam całym gło* 
sem, ażeby go usłyszeli wszyscy, w których po* 
czucie szlachetnej idei chłopskiej jeszcze nie wy­
gasło:

„Zbudźcie eię Bracia Chłopi do ozynu".
Zbudźcie się w imię prawdy, sprawiedliwości 

i miłości Ojczyzny. Zbudźcie się, a popatrzcią 
przed siebie; oto naprzeciw  nas stoi nie jeden 
śmiertelny, lecz tysiące różnych i to ń ie tylko ja- 
wnych, ale i krytych wrogów.

Lecz cóż ja  mówię! Dyć teraz nie mamy 
nigdzie ani jednego wroga chłopskiego. T erat 
wszyscy wielcy przyjaciele chłopscy.

Ozy to jaśnie oświecony, czy tylko oświecony, 
czy herbowy, czy bez herbu, czy kapitalista, czy 
fabrykant, a naw et szewcy małomiasteczkowi, 
wszyscy ci, którym  chłop dawniej śmierdział, te 
raz polują za nim, wyJfeierają go sobie i gotowiby 
go zdusić w swoich uściskach. Co się to stało, czy 
się św iat zmienił?

Ale gdzie tam, to tylko takie chwilowe poje­
dnanie z chłopami, bo to wybory.

Ci wszyscy wielcy panowie, k tórzy drwią 
z chłopów w sejmie, oi bohaterowie mięsa argen­
tyńskiego i traktatów , ci wszyscy, k tórzy krzyozą 
podwyższenia pensji i pragm atyki służbowej 
wogóle wszyscy dobrodzieje, k tó rzy  z chłop* 
ściągają niemiłosiernie nie koszulę, bo tę już da­
wno ściągnęli, lecz ostatnie portk i — przy­
chodzą teraz do chłopów i »dzień dobry panui 
»mr,je uszanowanie* a naw et »upadam do nóżek« 
a komu to? A chłopu, tem u samemu chłopu, który 
im przedtem  śmierdział. Ci, co szykanują i łupią 
chłopów na każdym  kroku, posłami chcą zosta* 
i to posłami z wiejskich okręgów!

ł l t m i f t m i m r t M l I H i t t l l  każdem u 1111 ©®*y r ©R „P rzy ja c ie le  Ł adu" kto chcąc jechać w jaki- 
^ n D r K n U I T l E r  FI I B iT IU  kolwiek zam orski k ra j uda się po przewóz do nas, do generalnej

chrzadciańaW el agencji „O jczyzna" Rotterdam  Postbox 664 Holland
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Chcą zostać obrońcam i interesów  chłopskich! 
Kot bierze w obronę biedną mysz.

Roi się od kandydatów  różnego nabytku  
tak, że w każdym  powiecie naliczyłby ich po 
top ie .

Lecz już w iogom  się nie dziwię, bo to ich 
in teres, ale nasi bracia niektórzy, aż żal człeka 
bierze. Kandydaci-rozbijacze gdzie karność w asza?

Jeżeli nie będziecie się trzym ać jedności i bę­
dziecie chłopów rozbijać, nie wyście ludowcami 
ale m arnym i karjerowiczami. D latego proszę was 
zaprzestańcie tej m arnej roboty, zapłata, jeżeli ją  
zasłużycie, z pewnością was nie minie, a teraz 
nie rozbijajcie ludu, raczej chwyćcie się pracy 
i wspólnie z ludem  pracujcie n ad  wytępieniem 
wrogów.

A wy dobrodzieje chłopscy z pod innego 
znaku!

Niebaczni! Co sobie pomyślelibyście, gdyby 
tak taka ilość chłopów, ja k  was do naszych, pchała 
się do waszych okręgów. Powiedzielibyście: warjaci 
czy co te chłopy, do K uiparkow a z nimi!

L e c z  ja  w a s  ta k  n ie  n a z w ę , c h o c ia ż  z a s łu g i^  
jecie na to. ale bolejąc nad  waszą głupotą i za­
ślepieniem, będę wołał, jak  ongiś C hrystus Pan do 
Ojca eweqo:

»Panie odpuść im, bo nie wiedzą co czynią 
w swem zaślepieniuc!

A my Bracia chłopi, stańm y jak  jeden mąż 
do czynu, porzućm y wszystkie osobiste urazy  
i nienawiści, grom adźm y się wszyscy wspólnie 
pod tę chorągiew  naszą zieloną P. S.L., idźmy za 
dobrą i niezaw odną n igdy rad ą  naszego wodza, 
w ybierajm y na zgrom adzeniach powiatowych kan­
dydatów  stałych, uczciwych chłopów, przedkłada­
jąc ich du ogłoszenia Stronnictw u w naszej ga­
zetce. Idźm y naprzód  i głośmy wszędzie nasze 
chłopskie hasło, a hasłem tem jest:

»Chłopi w ybierajcie tylko chłopa*! A precz 
z karjerowiczam i!

Inteligencji i to z inteligencji czysto ludowej, 
wybierzcie sobie, ale ty łk o w a  omastę, lecz bacz­
cie, abyście nie przemaścili. Bo chociaż inteligent 
chłop jednakże na  stanow isku rządowem, to cho­
ciażby i bronił interesów chłopskich, to bądźcie 
pewni, że i swoich nie zaprzepaści, gdyż zawsze 
bliższa koszula ciała, niż kapota.

D latego do pracy Bracia i szczęść nam 
B oże! Jan Padło,

z Kielanowie, nie kandydat.

Nie dajmy się bałamucić!
W iadomą jest rzeczą, że wszystkim prze­

ciwnikom ruchu ludowego wódz nasz Stapiński 
jest solą w oku. Radziby się go też pozbyć, wy­
m yślają na niego, co mogą, aby odbić lud od niego, 
ale nie dadzą rady.

Żeby nie on, toby s parlam encie nie było 
tyle chłopów. Nie miałby k to  bronić interesów 
naszych i być świadkiem, jak to  nasi panowie, 
a przede wszy stkiem wszechpolscy opiekują się 
n«tmfc

Pokazało się to nie w jednem  miejscu, a prse- 
dewszystkiem przy trak ta tach  handlowych, ja k ą  
to wojnę nasi posłowie staczać musieli z nim! 
w Kole polskiem, aby naszą egzystencję raiowaó. 
Gdyby nie posłowie ludowcy, toby nam  wszech- 
polacy pisali i mówili »a no my was ta bardzo  
bronili i nie chcieliśmy do tego dopuścić, ale my 
nie dali rady*. Ale zresztą nawot by my nio nie 
wiedzieli, zkąd się to wzięło. Co pierw ej chłop 
wiedział, póki tam swoich posłów-chłopów nie 
miał. Czy mu kto dawniej powiedział, co tam c jego 
skórze w parlam encie radzą. A po co! Najlepiej 
przecież z ludem ciemnym, k tóry  nie powinien 
wiedzieć tego, co panow ie wiedzą. N azywano nas 
toż ciemną masą.

Ale skoro później trafili się ludzie dobrzy, 
którym  spraw a ludow a leżała na sercu i obudzili 
ten lud z odrętw ienia i przekonali go, że jem u 
się takie same praw a należą, jak  i panom, (a ko­
sztowało to wiele pracy, zabiegów i prześlado­
w ania, jak  np. naszego prezesa Stapińskiego), 
wtedy nie mogąc pow strzym ać tego ruchu ludo­
wego, wzięli się na sposób i zaczęli podszyw ać 
nę pod płaszczyki ludowe, chcąc rozbić naszą 
jedność. Stworzyli nowe stronnictwo wszechpolskie 
i niby to wielcy patrjoci!

Ale co tu o wszechpolakaoh gadać, kiedy 
u nas w Pilzneńskiem  stokłosa wszechpolska 
się nie rodzi i rodzić się nie będzie, bo tu klim at 
na takie cylindrowe i rękawiczkowe chw asty za 
ostry. Są jednakże i u  nas jednostki, które pod 
płaszczykiem ludowizmu (celem osiągnięcia m an­
datu  poselskiego) chciałyby rozbić naszą  so lidar­
ność. Baczność tedy bracia chłopi!! Nie dajcie się 
brać na rozm aite obiecanki od takich panów. My 
nie potrzebujem y wybierać takioh posłów, przed  
któryraibyśm y musieli ozapki trzymać, ani po ko­
ry tarzu  po 2 godziny czekać, aż jaśnie pan poseł 
pozwoli wejść.

Jeżeliśm y przy  przeszłych w yborach wy­
brali praw ie jednogłośnie dwóch chłopów, co nam 
zjednało wielkie uznanie, a w rok  później mimo 
starej kurjalnej ustaw y, znowu chłopa do Sejm u 
krajowego, co jest naszą chlubą to dlaczego te­
raz nie mamy tak zrobić.

Zazdrościć nam m uszą inne powiaty, żeśmy 
się tak  dzielnie spisali. Zazdrościć nam m uszą tein 
bardziej, że nam nasi posłowie nie przynieśli 
hańby, jak  np. Paduch, lecz dzielnie i wszędzie 
bronili interesów  naszych. Nie zarzuci im n ik t 
żadnego łapownictwa, frym arczenia chłopską skórą.

Będą wara może gadać >a co wam zrobili?* 
Na to odpowiedź: »co mogli*.

A zresztą, cóż inni zrobili? Byli tam prze­
cież sędziowie, adwokaci, profesorowie uniw ersy­
tetu, księża, inżynierzy, a czy więcej zrobili od 
naszych? A jeżeli zrobili, to chyba dla siebie, nie 
dla chłopów.

Niema się też czemu naw et dziwić, bo gdyby 
nasi chłopi popierali spraw y pańskio, nazyw ali­
byśmy icn zdrajcami. Taksamc nazyw aliby oni 
swoich posłów, gdvby popierali swoje, ale nie 
chłopskie spraw y. Przysłow ie mówi: >każde gra­
bie do siebie grabią*.
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Nie dajm y się przeto  bałam ucić’ Do walki 
wyborczej stańm y wszyscy, ja k  jeden mąż!

Boga tedy na pomoc, solidarność jako oręż 
w ręku, a znów wybierzemy dwóch poslów-ludo- 
wców.

Dalej bracia, tylko wraz.
Aby się n ik t nie śmiał z nas;
W yjdzie jeden z Puzneńskiego,
D rugi wyjdzie z Ropczyckiego.
Pokażem y, co umiemy,
Gdy znów chłopów wybierzem y — 
B ędą^nni zazdrościli,
Że tacy dzielni nie byli,
S tapiński znowu stanie,
Da endekom dobre lanie.
I  ja k  w przeszłym  parlamencie,
Będzie strzedz w każdy momencie,
Spraw  chłopskich, zawsze i wszędzie 
Z czego dla nas  chwała będzie.

iśtumsław Stoięłoń 
człon sk Rady naczelnej P. S. L

Sami sobie!
W ybory obecne, jak  żadne dotychczas, wy­

wołały istną powódź kandydatów  poselskich. Są 
okręgi, w którycn jest ich 28, wyraźnie dw udzie­
stu  trzech kandydatów , a w tem tylko siedm nastu 
ludowców!!

B rzydka je st też rzecz, że za mało widzi się 
u  niektórych kandydatów  wzajemnej lojalności, 
a za to ten i ów przeciw swym przeciwnikom nie 
zaw sze pięknie występuje, rozgłaszając, że każdy 
inny nic nie w arta, tylko on jest tą drogocenną 
perłą , k tó rą  trzebaby parlam ent ozdobić, on jest 

m gen jus z em. k tóry  politykę ludową dobrze po­
prow adzi!

Powiedzieć takiem u mędrcowi, że chłopi n. p. 
od W adowic chcieliby widzieć posłem tego lub 
owego, w iedy ta »perła« już urażona wrzeszczy: 
»0o9 on będzie? Hu! ho! ja  mam w garści Ska­
wińskie, to tak  nie będzie, jakby sobie Wadowice 
myślały *. A naw zajem  »mający w garści* n, p W a­
dowice lub Zator, mówi, że nic z tego, co sobie 
m yśli inny kandydat »mający w garści* n. p. okręg 
m yślenicki lub kalw aryjski

Obok stańczyków, wszechpolaków, kleryka- 
lów, socjalistów i »bezpłciowych«, k tórzy najw ię­
cej będą się szarpać za surduty chłopskie i wo­
łać: Patrzcie! otom ja  zbawca! — obok faryzeu­
szów, judaszów, sprzedawczyków — największym  
wrogiem ludu to będzie niezgoda w naszych sze­
reg ach , jak ą  sprowadzi ta wielka cyfra kandy­
datów.

Chłopi! Pokażcie, żo n ik t Wami, skądkolw iek 
jesteście, czy od Skawiny, Myślenic czy Kalwarji, 
W adowic i Z atora — nie będzie kręcił, jak  szowc 
kopytom, że nikt was nie będzie miał w »garści*, 
ale że sami sobie i to własnym rozumem będzie­
cie stanowić i to przez własną organizację, k tórą 
stworzyć musicie!

Niech we wszystkich gminach naszego ok rę­
gu wyborczego zorganizują sięj ludowcy w gm in­

ne Komitety Stronnictw a Ludowego, w tych Ko­
mitetach niech zgrupują się nie szwindlarze, kłam 
cy, lizunie, zdrajcy i pam ularze o dziesięciu d u ­
szach, ale ludzie prawi, szlachetni i czyści. Jak  
stworzycie Komitet, donieście o tem do »Przyja- 
ciela*, a potem przewodniczący tych gminnych 
organizacji zjadą się w którem mieście i zadecy­
dują, kto ma kandydow ać z ram ienia ludowców; 
tego solidarnie poprzemy.

Jeśli ocenicie wartość tej organizacji i zabie­
rzecie się do niej, wtedy zrozum ieją ci wiecznie 
głodni kandydaci, że Was w »garśoi« nie mają, 
i zaw stydzeni tak prędko swe »polityczne« głowy 
skryją, jak  je prędko dźwigali.

Niedopuście do tego, żeby o W as chłopi m ó­
wiono, że wyście m aterjałem  bezdusznym , m ar­
twym, z którym można robić co się chce, który 
można >mieć w garści*, ale pokażcie, żeście ludzie 
myśląoy i samodzielni, ale i przy tem karni, jak  
przystało na żołnierzy-obywateli!

A więc do organizacji, a zwycięstwo przy 
nas! Jizej Pułek z Wadowic.

Słówko o kandydatach.
Chciałbym wspomnieć coś o kandydatach na 

posłów. Narzucanie się samego kandydata  bez 
woli ludu uważam za niestosowne, boć przecież 
lud z danego okręgu wyborczego sam najlepiej 
wie, kto na to zasługuje. Żaden bowiem gospodarz 
do służby, obszarnik na rządcę, pan na swego lo­
kaja, urzędnik na  pisarza i t  (L nie bierze sobie 
takiego, co nie jest w danym  zawodzie ćwiczony, 
ale poszukuje takiego, by ze swym zawodem był 
dobrze obznajomiony, a nie tego, co się mu na­
rzuca.

Powinniśmy i my dobrze tę spraw ę rozpa­
trzyć i nad  nią się zastanowić, bo w ybory to rzecz 
dla nas bardzo w ażna; to nie wróbie ognać, albo 
z m otyką iść na  rzepę — jak  pow iada przysło­
wie — ale spraw a nadzwyczaj ważna, bo wybrać 
przedstawicieli swych i zastępców woli ludu. Ko­
nieczną jest rzeczą, by na  tych w ybrani zostali 
ludzie kształceni, ale m uszą być także i chłopi od 
pługa i to w większości, bo każdy w pierwszym 
rzędzie swojej broni spraw y, bo przecież go­
spodarz pilnuje lepiej swego m ajątku, niżeli sługa, 
albo sąsiad dba o obcą gospodarkę. Nie wybie­
rajm y samych wodzów, k tórzyby chcieli prow a­
dzić armję, bo jeżeli nie będzie szeregowców, to 
nie będzie czem dowodzić. Mamy na czele w ypró­
bowanego wodza, który, choć obsypany gradem 
kul arm atnich i karabinowych, wyszedł i tak zwy­
cięsko nie z jednej bitwy z naszym i wrogami po­
litycznymi. Ł aska Boga roztacza szczególniejszą 
opiekę nad  naszym  dowódcą i calem Stronnictwom 
ludowem, żo z każdym  czasem idzie w górę.

Nie wybierajm y takich, k tórzy się gdzieś wy­
suną z jaskini i podają się za ludowców, naw et 
i kształceni nasuw ają się na posłów, mówiąc, że 
są w ypróbowanym i ludowcami, a kiedy zostaną 
posłami, to zaraz chcą rozkazy wać, a i ie chcą iść 
w szeregu, a gdy im się to nie udaje, wtedy od­



6 FEtaYJńCIHi* LUDU Na  17

stępują Stronnictwo i idą w inną stronę, jak zro* 
bili Pastory, Paduchy i t  p.

Ja  uważam, że wszystkiem kieruje Bóg, a 
Więc i rozw iązanie parlam entu, potem w ybory dał 
w najlepszy czas, bo przed żniwami, a po wiosen­
nych roDotach. Weźmy się więc do pracy, korzy­
stajm y z czasu, poznajm y naszycn kandydatów , 
a w dzień wyborczy jak  jeden mąż oddajm y gło- 
sy na wiernie stojącego przy  zasadach P. S L., a 
zwyciężymy.

I  wtedy zabrzm i od wschodu do zachodu: 
Niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe, a na je­
go czele prezes Stapińskil

Wojciech kolarz z Ołpin.

Wezwanie do młodych!
Nie na lada czasy młodość nasza przypadła. W cią­

gu ostatnich lat kilku dostato się teraźniejszej młodzie­
ży to, za czetn od dawna lęsKnili starsi i o co srogi 
bój polityczny toczyli: powszechne prawo wyborcze.

Dawnie] my młodzi przyglądaliśmy się tylko z da­
leka tej całej walce, sami nie zagrzani do niej wprost, 
bo mam wiele brakowało jeszcze do tego, by mieć sa­
memu głos, by tym głosem młodych zaważyć na szali 
wyborczej. Głosowali staisi, gospodarze własnorolni, 
podatnicy i to nie wszyscy, tylko ci, którym kurja wiej­
ska, bardzo ściśnięta dla chłopów, na to pozwalała.

Dziś inaczej. Dzis po raz drugi czeka nas termin, 
w którym spełnimy nasz obowiązek obywatelski — 
głosując wedle najlepszej swej woli i sumienia — bo 
nowe prawo wyborcze dało i młodym dostęp do tych 
praw obywatelskich

Korzystajmy; z tego jak najwięcej i to nie tylko 
ograniczając się na samem oddaniu głosu, ale wejdźmy 
w sam środek tej waiki politycznej, jaka się teraz to­
czy i stawmy się najżarliwszymi żołnierzami sprawy, 
której służymy.

Młodzież po wsze czasy była jest i będzie tą siłą, 
co postęp w życie śmiało wprowadza, co obala stare 
potęgi, a nuwe niesie hasło. A cechą jest młodzieży: 
T7iara we  w ł a s n e  s iły , co nawet góry przenosi, 
jak powiada ewangelista.

Nam przecie zawsze przyświeca jeszcze Nadzieja, 
że lepszą ludowi swemu wywalczymy przyszłość, że 
ło, co Wiara nasza do życia powołała, zakiełkuje i plon 
wyda stokrotny, a Miłość świętej sprawy ludowej o- 
promieni nam każdy trud i wesprze nas i udoskonali. 
Tą siłą zbrojni idziemy i teraz, gdy próba się odbywa 
naszych sił i zapewnień gorących.

Idzie czas, w którym młodzi stanąć muszą do sze­
regu i stać się agitatorami ludowej myśli politycznej, 
ludowego naszego Stronnictwa.

Nie wstydźmy się tej nazwy «agitator". Nikt prze­
cie nie najmuje się za p:eniądze, by cudzym służyć ha­
słom — ale swoje własne ideje niesie wśród innych, 
bo chce, aby to, co on sam uzna! za najlepsze w po­
lityce, jak najwięcej ludzi też za takie same uznało.

Nie wstydźmy się rzucić się w wir agitacji za pro-

Bamem naszym, za przywództwem naszego P. S. L, 
kandydatami, jakich wola ludu uzna, a władze Stron- 

gictra sKwU rdzą,

Młodzi, możemy wieie zdziałać, bo nas jeszcze 
żyde nie zzarło bo mierzymy w czystość ludzkich za­
mysłów i w świętość naszej sprawy. Możemy rozbiedz 
się po wsiach i buazić śpiących, niemocnych w wie­
rze politycznej utrwalać, wahających się nawracać z 
błędnej drogi.

Nam piersi rozpiera święty ogień zapału, a zapał 
cuda stwarza! Naszym językom doda wymowy gorące 
umiłowanie idei lepszej doli dla ludu, a kto ludowi 
naprawdę szczerze sruży, tego lud zawsze wysłucha ży­
czliwie i nigdy nie odepchnie.

Popatrzcie Bracia, jaką ruchawkę polityczną w 
swoich powiatach zrobili najdzielniejsi z tiaszych kur- 
sistów: Kaźmierczak, Padło, Gawlik, Goryl, Pająk, Gra­
bowski, Radwański i tylu innych. Młodzi są przecie, 
ledwo co prawa głosowania dorośli, a czyiajde ich ar­
tykuły, patrzcie na ich robotę agitacyjną — czy to nie 
chluba naszej młodzieży?

Oby jak najwięcej było tych najmłodszych żoł­
nierzy armji naszej politycznej — a możemy być spo­
kojni o wyniki wyborów. Obok starszego go«podarza- 
pohtyka stanie jego syn-agitator, a wtsprze ich żona 
i matka, rozumiejąca rzecz — i duch wejdzie w taką 
rodzinę, duch wiary w zwycięstwo. 1 zwyciężymy.

Władysław Wąsowicz.

Alleluja —  Alleluja!
C hrystus zm artw ychw stań je s t, Nam na 

przykład dan je s t, Iż mamy zm artwychpowstać, 
Z Panem  Bogiem królować — Alleluja!...

Dziś radość w całym ś wiecie katolickim wielka, 
że Jezus zm artw ychw stał, aby lud utw ierdzić 
w swoją nauką św iętą, z nieba zesłaną. Ale ta 
nauka Boska nie podobała się możnym tego świata. 
Praw dy, którą głosił Jezus, nie uznaw ali ówcześni 
arcykapłani i faryzeusze, tylko czyhając na życie 
Jego, ofiarowali i pieniądzu, aby prędzej dostać 
Go mogli w swoje ręce, bo gdy zabiją Jezusa, to 
i rozbiją Jego naukę, i zniszczą wszystko, co za­
siał w serca Judzkie, chodząc po tej ziemi. Tak 
pojmali Jezu sa , i związali, myśląc, że ich będzie 
błagał o wolność.... — Nie. Fałszyw ych świadków 
staw iają na Jezusa; i tego się nie lęka. A patera 
Go biczują i cierniem koronu ją , m yśląc, że się 
upokorzy. Aie i w tem się zawiedli,.. Sądzą Jezusa 
na śmierć; i tego się nie uląkł. P rzyb ija ją  n& krzy ­
żu te ręce, którem i ich błogosławił, i to nogi, któ- 
remi chodził po całej krain ie; ale i wtedy ich nie 
błagał o litość. I  um arł Jezus na krzyżu, by dać 
świadectwo praw dzie , że ta w iara, k tó rą  głosił, 
święta je st, że za praw dę życie dal. Idźm y też 
i my za Jezusem  tą  drogą praw dy Bożej.

Ktoś napisał, że każdy człowiek ma mieć 
cztery drogi; trzy  drogi są znane, tylko czwąrtej 
niem a, ktoby wskazał. Bo ta czw arta droga, to 
jest do P raw dy — ale nasi możni panowie tego 
świata radziby tę P raw dę zabić, lub ukrzyżow ać, 
bo ona stoi im przed oczym a, ja k  m ara , a oni 
radziby lud trzym ać zawdy na  smyczy — takie 
ioh jest pragnienie.

To też ksiądz S tojałow ski, będąc Jezuitą,
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nie mógł tego znieść, iź ma iść za Jezusem  w ślad, 
i bronić ten lud i wskazać drogę tę czw artą ludowi.

stąpił z klasztoru, i potem jako proboszcz 
w Kulikowie wydawał gazety i wystąpił z mowa­
mi rwemi jako kaznodzieja w obronie ludu. I  ma­
jąc w pamięci słowa P ana  Jezu sa , bronić m alu­
czkich, bo możni sobie radę  dadzą, i choć w ybu­
chło na niego prześladow anie i wzięty był jak 
w dwa ognie bojowe i tak  stał mężnie jako apo­
stoł ludowy i przew odnik P raw dy trzym ał się 
dzielnie na  swej placówce.

Ale wnet ostygła ta gorąca w iara ks. Stoją- 
Iowskiego Porzucił więc tę drogę P raw dy i po ­
szedł na  służbę.

Idąc tym śladem, pewien człowiek znalazł to, 
co porzucił ks. Stojałowski, te przyrzeczenia, dane 
ludow i, a na tej drodze zdeptane i błotem ska­
lane. Nie był to już kap łan , tylko Sam arytanin 
ludow y — Stapiński. On to postanow ił tę praw dę 
jako  sztandar ludowy podnieść i dzierżyć*w swych 
rękach. Dzielny ten chorąży Stronnictw a ludow e­
go tyie la t stoi dzielnie n a  przodzie arm ji ludo­
w ej, chociaż rzucają na  niego g ranaty  i różnego 
ka lib ru  pociski, i radziby zniszczyć tę pracę Sta* 
pińskiego i jego osobę. Ale on stoi wiernie — bo 
przyrzek ł P anu  Bogu i Ojczyźnie poprow adzić 
sw oją arm ję ludową do zwycięstwa.

A wtedy będziemy mogli zaśpiewać: czegośmy 
pożądali, tegośmy doczekali — Alleluja!

Lubas Tomasz z Szebni.

Dobrana kompanja.
Kto jeszcze nie wierzył, że ks. Stojałowski

Srzeszedł już zupełnie w objęcia wszechpolskie 
[rabskiego, ten już teraz wierzyć musi, bo ma 

w ydrukow ane w »Ojczyźnie* i >Wieńcu-Pszczółce«. 
W szechpolski ag ita to r Matłosz jest odpowiedzial­
nym  redaktorem  >Wieńca-Pszczółki<, a ks. Stoja- 
łow ski jedzie z Grabskim po k ra ju  na rozboje 
przedw yborcze przeciw ludowcom.

Zaiste! D obrana kom panja. Dwaj zbankru­
tow ani szlachcice, udający zbawców chłopskich, 
to  przecie p aradna  parka.

No — że będą sobie teraz wzajemnie pod­
pow iadać najm aśniejsze łgarstw a przeciw ludow­
com i zwłaszcza p. Stapińskiemu, to rzecz na tu ­
ralna. Obaj w tern mistrze. Stracili fortuny  szla­
checkie, ale za to bogactwo oszczerstw i kłamstw 
i blagi im pozostało. Co to oni będą pisać w swo­
ich gazeciętach przez czas wyborów, to przed­
sm ak tego podali już w świątecznych numerach. 
Od ucha rżną całe num ery > Ojczyzny* i »Wieńca- 
Pszczółki* przeciw ludowcom i p, Stapińskiemu. 
B rakło im naw et miejsca, więc osobny dodatek 
zrobili. Pieniędzy, jalć z tego widać, m ają dosyć. 
Pew nie im W etzler dal za pośrednictwem  eks­
celencji Głąbińskiego. Niech mają, niech piszą 
i posyłają, skoro to nic nie kosztuje. Naród się

choć ubaw i na  widok takicn dwóch indyków, a 
ludowcom i p. Stapińskiemu wyjdzie to na poży­
tek i chwałę.

Nam ludowcom tylko się cieszyć z tego p rzy ­
stąpienia do wszechpolaków, bo to najpew niejsza 
zapowiedź ich rychłego końca Z kim się ks. S to­
jałowski połączy, ten z pewnością rychło zginie. 
Tak zginął »Związek ehłopeki*, tak  zginęło »Cen- 
trum*, skoro ich ks. Stojałowski otoczył sw oją 
opieką. Tak też zgubił swoje w łasne stronnictwo, 
że aż skończył na  Stohandlu i Szajerze. P. S ta ­
piński ocalał i stw orzył P. S. L dzięki temu, że 
go Bóg strzegł przed  spółką z ks. Stojałowskim. 
Miał szczęście p. Stapiński, inaczej nie byłoby 
dziś potężnego P. S. L. Ale też za to pała  ks 
Stojałowski straszną goryczą i jadowitością prze­
ciw p. Stapińskiemu, że się w ym knął z jego 
>opieki*. Nioma się czemu dziwić, wszak zazdrość 
to ludzka choroba.

Ale pyszny jest ks. Stojałowski, gdy chce 
p. Stapińskiego uczyć polityki i uczciwości w dzia­
łaniu! Kominiarz chce uchodzić za wzór czysto­
ści. On, którem u dobre były zarówno wdowie 
grosze, pobrane na pielgrzym kę jerozolim ską, jak  
zarobki za stręczonie robotników  za granicę, jak  
wreszcie łapówki skądkolwiek i od kogokolwiek 
i utrzym aństw o wszechpolskie, on chce uchodzić 
za profesora uczciwości! Broń nas Boże od ta­
kich profesorów, gdyż byśm y zaszli tak daleko, 
jak  najbliżsi uczniowie jego: Stohandel, Szajer, 
Paduch i Ł p. Do wszechpolaków on się akurat- 
nie nadaje.

Gdy przeczytałem  owe płody żółci wszech­
polskiej w ►Wieńcu* i »Ojczyźnie«, pomyślałem 
sobie: to ci dobrana kom panja! Teraz dopiero 
będzie żniwo dla Stohandlów, Szajerów, Dobijów, 
Gruszeckich, Laków, Paduohów, Fidlerów, Wiącków, 
Drewniaków i t. p. — ks. Stojałowski het ich na 
spółkę z Grabskim zam ianuje kandydatam i na  
posłów. Ale n a  szczęście posłami oni już nie 
będą, bo chłopi już są za mądrzy, a P . S. L. za 
silne.

Prezesie Stapiński, zbierz siły i prow adź 
lud do rozpraw y, daj Boże ostatecznej, z tą kom- 
pan ją  bezwstydników.

Pow. Biała Józef Chmura.

Precz z wszechpolakami!
Nadchodzi pora walnej rozpraw y z wrogami 

ludu, z żywiołami wstecznictwa i zastoju. W ybory  
z całą konsekw encją żmudnej i uciążliwej walki, 
stoją przed nami. A każde wybory, to ogrom  p ra ­
cy — to bój i walka, to wojna. A jak  n a  w ojn it 
ważą się losy państw  . narodów, tak  przy  wybo­
rach rozstrzyga się dola lub niedola ludu. Zwy­
cięstwo ludu przy  wyborach, to pierw szy krok  do 
stanowczej popraw y jego doli, a przegrana, to 
straszna, w długie lata da jąca się odczuwać, klęska^

„CZUWAJ" bibułki do papierosów w książeczkach i opakowania p&tentowem, po 4  hbiersa 
wyrobu n a j w i ę k s z e j  w kraju fabryki tutek i bibułek cygarewwych R u d o lf a  
Karliczki W Krakowie- Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie daje f i n u  
zupełną gwarancję, wzorj wysyła się darmo i  opłatnie, " [
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Zatem baczność i czujność w ytrw ała! Zje­
dnoczmy dłonie i siły nasze do wspólnej pracy 
t walki.

A walka czeka nas zażarta. W rogowie ludu, 
Wszyscy jawni i skryci przeciwnicy zjednoczenia 
chłopów pod jednym  sztandarem  P. S. L., użyją 
całego swojego arsenału, aby nas zwyciężyć i roz­
bić. W pierwszym rzędzie przeciw nam  staną n a j­
zaciętsi wrogowie jedności chłopskiej, t. j. wszech­
polscy. To jest jasne jak  siońce i widoczne, że 
na  wai galicyjskiej rozegra się najostrzejsza walka 
między na_zem Stronnictwem ludowem a wszech- 
polakami. O zdobycie i pozyskanie chłopa stoczy 

narodow a dem okracja bój zaciekły i uparty . I  nie 
dziw. Od wyniku wyborów zależeć będzie dalszy 
byt, albo też upadek obłudnej partji wszechpol­
skiej. — H aniebna zaciekłość party jn a  indyków 
wszechpolskich, ich krzykliwa, a w gruncie rzeczy 
głupia, p ły tka i szkodliwa robota doprow adziła 
w polityce naszego k ra ju  do bezprzykładnego bez­
ładu  i zamętu.

Wszechpolaków to jest główną winą, iż przy 
ostatnich wyborach do R ady państw a weszły tam 
niepożądane i szkodliwe indywidua, k tóre zgubny 
wpływ wywarły na moralność polityki Koła pol­
skiego. W tedy to forsowało się z całych sił każde­
go, kto tylko potrafił dobrze ujadać na ludowców. 
»Byłeś dobrze gryzł i szczekał, toś dobry pies*, 
mówi się o psm — >byleś bił i szarpał tęgo lu­
dowców, to jużeś dobry na  posła* — mówi się 
u wszechpolaków. Skutek tej roboty był taki, iż 
do Kola polskiego weszły wtedy w ogromnej wię­
kszości żywioły destrukcyjne, jednostki, nadające 
się czasom lepiej do krym inału, niż do parlam en­
tu, (słynne szwindle z procesów Paducha i księdza 
Szpondra). Skutek tej niecnej roboty niedługo się 
okazał. I  nie tylko, że się okazał, lecz zemścił się 
fatalnie na całem społeczeństwie.

Z wyborów w r. 1907 wyszło 14 wszechpola­
ków. In try g ą  i zbiegiem okoliczności powiększyli 
oni swój zastęp do dwudziestu. A kiedy jeszcze 
kupili sobie Stojałowskiego z jego mamelukami, 
mieli razem do rozporzą zenia 26 głosów. Mając 
«aką siłę, faktycznie rej wodzili w Kole polskiem. 
Sprytnie oszukawszy demokratów, przy ich po­
mocy zdobyli prezesurę Kola dla swego benjamin- 
ka Głąbińskiego. N astępnie dążeniem ich było o- 
parow ać wszystkie ważniejsze stanowiska. Osią 
polityki wszechpolskiej było prftez ostatn ie kilka 
la t to, by zdobyć dla sieb.e fotele m inisterjalne 
i namiestnictwo. P a rtja  wszechpolska stała się kli­
ką, starającą się zdobyć tłuste posady i stanow i­
ska. Kto im w tem przeszkadzał, tego bez sk ru ­
pułów odsądzali od czci i wiary. Dla tej aspiracji 
poświęcali interesa k ra ju  i ludności. Szło się z rz ą ­
dem i Niemcami ręka w rękę, jeżeli tylko tego 
w ym agał interes wszechpolskiej kliki. Polityka ta 
oburzyła uczciwszą część posłów, jak  również i całe 
społeczeństwo w kraju. Ze zgorszeniem opinja pu ­
bliczna widziała, że ci wszechpolacy, którzy tak 
*  k ra ju  krzyczeli na rząd  centralny i groźnie po­
brzękiwali azabelką, ci sami, jak  tylko zajechali 
do  Wiednia, stawali pię potulnymi barankam i, ła- 
rrac się rządowi, ba! pieiacna iego cześć hymny,

by tylko pozyskać jakąś, choćby chwilową, horzyśd 
dla siebie.

I  oto najpierw  ocknęli się z tej suggestji 
wszechpolskiej ich sprzym ierzeńcy, demokraci. Oba- 
czyli się trochę — co praw da — za późno, iż są 
tylko szezeblami w drabinie, po której pną się w 
górę inayki. odsunęli się więc zupełnie od nich. 
Tak tedy rozleciała się >Unja dem okratyczna*, 
stw orzona przez wszechpolaków dla przeparcia 
w yboru Głąbińskiego na prezesa Koła. Powoli od­
sunęli się od nich i konserwatyści, z k tórych ła­
ski i poparcia wyrośli z czasem ns groźnych kon­
kurentów . Ministrowie Korytowski, a później i Bi­
liński pierw si spostrzegli chytre p lany wszech­
polskie.

Najskuteczniej jednak  wykazywali obłudę 
i krętactw o wszechpolaków ludowcy. Przeciwko 
nim też zwróciła się teraz ze zdw ojoną wściekło­
ścią narodow a dem okracja. Zacietrzewienie nie­
których indyków doszło do tak kulm inacyjnego 
punktu, iż oburzyło to naw et uczciwych wszech- 
pulaków. To szastanie się z przeciwnikami na  p ra ­
wo i lewo, ta kom edjaheka robota sprzykrzyła  się 
do resziy wielu lepszym politykom z wszechpol­
skiego obozu I  kiedy ster rządów  w tym  obozie 
objął ekssocjalista Grabski i zaostrzył jeszcze szo­
winizm i zaciekłość party jną, pow ażna część wszech­
polaków zaprotestow ała przeciwko takiem u roz­
niecaniu niepotrzebnej walki, a naw et wielu wy­
stąpiło zupełnie z szeregów narodow ej demokracji.

W ystąpił najpierw  filar stronnictwa, baron  
Battaglia, a zaraz za nim drugi filar, prezes ich 
grupy poselskiej p. German, oraz posłowie ks. Ko- 
pyciński i Kieski. Zaczęła się ogólna re jte rad a  
wielu zagorzałych dotąd wyznawców endecji. Zdo­
łali oni jeszcze zrobić jeden krok dalej, a m iano­
wicie przeforsow ać Głąbińskiego na m inistra ko­
leją Spełniło się gorące jego życzenie. Głośny nie­
gdyś autonomista, wróg centralnego rządu  i wszech- 
poiak zasiadł w rządzie jako c. k. m inister! To 
niepotrzebuje żadnych kom entarzy.

Takiemi idąc krętem i drogam i i tak  postępu­
jąc, stała się klika wszechpolska powszechnie znie­
nawidzoną. I  napraw dę zrobiło im się tak ciasno 
i gorąco w kraju, że aż ich trw oga ogarnia. Tem 
wścieklej przeto  i zajadlej uderzą na wieś, zwła­
szcza że w m iastach żywioły dem okratyczne i po­
stępowe wręcz ich p rzyp iera ją  do muru. Wieś jest 
dla nich ostatn ią deską ratunku, której gdy nie 
uchwycą, to zatoną.

W yborcy, bracia chłopy! raz zrobić porządek 
z tą  bandą wszechłajdaków ! Pędźm y ich wysłań­
ców precz z naszych siół! W jborcy! teraz pora, 
by im przypom nieć ich głosow ania za trak tatam i 
handlowem i i za ubezpieczeniem na starość. Zni­
szczyć i zrujnow ać nas chcieli przez otwarcie g ra ­
nic dla bydła i przez nałożenie ogrom nych opłat 
na asekurację życiową I  dziś ćmią jeszcze chłopu 
na oczy się pokazać. To u rągan ie  i drw iny z nas. 
W ytknijcie im w oczy, że podczas gdy nasi posło­
wie z całych sił pracow ali, by zmniejszyć liczbę 
szynków  i by koncesje nie żydom, lecz chłopom 
były nadaw ane, to cała paczka posłów wszechpol­
skich za żydow skie pieniądze żydom koncasie wy-
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ta  biała. P iętnujm y ich łajdactw a n a  każdym  kro ­
ku. W yjaśniajcie tym  chłopom, k tórzy  się im dali 
zbałamucić, że popierając wszechpolaków, kięcą 
sami bat na swoją skórę. A przedewszystkiem  
trzym ajm y się bracia włościanie zgodnie i solidar­
nie. Nie wierzmy żadnym  plotkom i podejrzeniom, 
rzucanym  m iędzy nas dla wywołania kłótni i nie­
zgody. Precz z rozbijuczam i i zdrajcam i! Stańm y 
m urem  jak  jeden mąż, śmiało i nieflstr aszenie — 
a zwyciężymy.

Kaźmier czak Józef, włościanin z Bieńków ki.

Wyczytałem w »Ojczyźnie« przy procesie 
w Tarnobrzegu, — »pan K anarek przyjaciel 
i pow iernik najw iększego w roga ludu polskiego 
p. Stapińskiego*.

Upraazam więc łaskaw ie tego, co to pisał, 
ażeby nam  powiedział, dlaczego nazyw a p Sta-

{lińskiego wrogiem polskiego ludu, co Stapiftski 
udowi złego zrobił? Jeżeli jabym  coś n a  kogo 

wiedział, tobym w gazecie podał, że wrogiem 
je st dlatego, a że to a to źle zrooił — ale nie 
ćmiłbym czytelnikom ócz, jak  wy panow ie robicie, 
ani się w gazecie nie podpiszecie.

Znam y was panowie wszechpolacy, farbow a­
ne lisy, z waszą krecią robotą Wyście sto razy  
gorsi wrogowie polskiego ludu włościańskiego, bo 
rozbijacie arm ję chłopską-ludową, a chcecie nas 
chłopów złowić na sieci do siebie i wychwalacie 
się w »Ojczyźnie*, co wyście to zrobili. Pytam  się 
was coście dobrego dla chłopa zrobili? żeście w 
parlam encie głosowali za ubezpieczeniem na sta­
rość i za traktatam i, za mięsem argentyńskiem  — 
to to jest wasze dobro ludu! To jest pierw sza na 
chłopów zaraza.

Możecie się panowie w szechpolaczkowie ze 
swoim program om  pochwalić przed gęsiami, a nie 
przed ludem.

A wychwalacie się ze swojem stronnictwem! 
Znam ja wasze stronnictwo, bo czytam  »Ojczyznę«. 
Mydli jie tylko ludowi oczy — nadchodzą nowe 
wybory, to chcielibyście p. S tapińskiem u głowę 
ukręcić i całe P. S. L. zniweczyć.

Darmo się nie ładujcie n a  naszego wodza 
i na  nas ludowców, nam nic nie zrobicie, my was 
za opiekunów nie potrzebujem y!

Bracia chłopi, groszę was usilnie, nie dajcie 
się dalej bałamucić rozm aitym  agitatorom  wszech­
polskim, bo są tacy pomiędzy nami, co »Ojczyznę« 
czytają i tak w nią wierzą, jak  żydzi w cielca 
i swoich sąsiadów bałamucą.

Kochani bracia chłopi, ja  czytam »Ojczyznę* 
i >Przyjaciela Ludu* i wiem doskonale z num eru 
Oa num er co pisze jedno i drugie, a mówię su­
miennie, że nie ma dla chłopa lepszej gazety nad 
»Przyjaciela Ludu*.

Kochani bracia ludowcy, po wszystkich zgro­
m adzeniach i wiecach dom agajcie się od kandy­
datów, żeby wam pod przysięgą powiedzieli, że 
w stąpią do Polskiego Stronnictwa Ludowego, bo 
jacy będą posłowie, taki będzie parlam ent, a jaki 
pailam ent, takie będą ustaw y. Od nas więc sa­
mych wszystko zależy.

Michał Kaszuba, ludowiec z  Jarosław skiego.

Nowe cygaństwo Paducha.
Dnia 3 września 1909 pcżyozyła w Tow. Zali- 

czkowem w Głogowie, F ranciszka Zięba, kwotę 
000 koron.

Za Ziębinę ręczył Antoni Paduch i z poży  
ozki tej sam  wziął 200 kor.

P rzy  odbiorze pożyczki kazał Paęluuii Zię* 
binie uiszczać ra ty  długu nie w prost do K ao. głó- 
wńej, lecz do jego rąk, mówiąc, że on je  odniesie 
do kasy.

Ziębina wręczyła w skutek togo Faduchowi 
4 ra ty  w łącznej kwocie 308 kor. Paduch zaś tych 
do kasy nie odniósł, lecz je sobie przywłaszczył, 
czyli sprzeniew ierzył i na swoje potrzeby obiócił.

Kasa głogowa* a nie doetawszy przez S ia ta ' 
raty , zaskarżyła Ziębinę w sądzie głogowskim 
o zapłatę całego długu.

Gdy Ziębina dostała skargę, poszła z n ią  do. 
Paducha — on ją  uspakajał, że ra ty  wszystkie 
zapłacone, że ma na to kwity i że K asa głogow­
ska niesłusznie skarży.

Oczywiście Paduch kłamał. Spraw a w proku­
ra to r j i państwa.

Zaloty Gruszeckiego.
Kochani Bracia rozglądajm y się wprzód i 

w tył, w czasie przedwyborczym , bo szatan  wszech­
polski poprzysiągł, że musi uczciwych chłopskich 
serc coś dla siebie złowić.

Ja  sam byłem w tych piekielnych operacjach, 
które cnciał wykonać na mnie Gruszecki dnia 3 
kwietnia w Składnicy w Jaśle. Nacierał na mnie 
jak  tatar, najpierw  słodko, a gdy to nie pomogło, 
począł przezywać ludowców od łctrów, gałganów, 
żeby ludowców djabli wzięli, a Gruszecki będzie 
Stapińskiego bił we dnie i w nocy. Niedoczekanie! 
Tak był zmieniony i ześlinił się, a że to było po 
nowie, tak mnie dreszcz przeszedł.

W krótkich słowach powiedziałem mu, żoby 
przybył do nas w pow iat pilzneński i urządził 
wiec, to sobie pomówimy, a może się p in u  i skó­
rę  wydrapie, a dziś niema czasu na politykę, bo 
ja  p rzybył do Składnicy w spraw ie kupieckiej.

D latego przypom inam  VVam Bracia chłopi, 
łączmy się wszysej pod sztandar F. S. L., bo nam  
potrzeba wielkiej siły, a my w Pilzneńskiom to 

am ludowiec jak  jeden i dobrze uzbrojeni.
Franciszek Warchoł, chłop z Z aw adki

Kruk wszechpolski.
Czytajcie chłopy i wiedzcie za co was ma 

wszechpolak Gruszecki, a poznacie go z  jego wła­
snych słów, k tóre wypowiedział na zgrom adzeniu 
w »Sokole* w Jaśle, gdy był poseł do Dumy ro­
syjskiej Nakonieczny.

Otóż na tem zgrom adzeniu na  ostatku za­
brał głos i Gruszecki, a nie um iejąc nic m ądrego 
powiedzieć, opowiadał bajkę, której się nauczył 
z  książki dla dzieci szkolnych, o k ruku, k tó r j 
uk rad ł ser, a lis chciał mu ten ser odebrać, ale 
k ruk  był wysoko na drzew ie; zaczął więc lis pod­
chlebiać krukowi, a k ruk  chciał się pochwalić swym 
śpiewem, otw orzył dziób i ser w ypad1, a  lis po­
chwyciwszy ser, uciekł.
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Opowiedziawszy tę bajkę, mówił Gruszecki:
— K ruk ten, to wy chłopi, a lis, to wy wie­

cie kto. ale on się tu już więcej nie pokaże! 
o! nie!

A więc w3zechpolak Gruszecki m a nas chłopi 
za kruk i kradnące, a kto kradnie, to wiecie, jak  
się nazyw a. Nie panie Gruszecki nie! o i nie! my 
chłopi nie kruki, ale pan toś kruk. My jak te 
skowronki, pracujem y i chwalimy P ana Boga, 
a krukiem , żyjąoym ścierwem i odpadkam i po 
miastach, toś pan, panie wszechpolaku Gruszecki. 
A podobnie jak  k ruk  w yrusza na  wieś, by  gdzie 
akraść ser chłopski i pożywić sw oją brać miejską, 
w yrusza i Gruszecki z miasta, by  upolować dla 
siebie i innych kruków  m andat chłopaki.

J. C.
Karygodny żart. Na oaręg  Krosno-Żmigród- 

Frysztak-Strzyżów  staw iają błazny wszechpolskie 
przeciw prezesow i PSL. Stapińskiem u kandyda­
turę najbezczelniejszego wszechpolskiego blagiera 
Gruszeckiego z Jasła. Chłopi ze Świerchowej dali 
się nadużyć tam tejszem u półgłówkowi paniczowi, 
Trzeciakowi do podpisania odezwy za Gruszeckim. 
Jestto istotnie karygodny żart, aby ośmieszyć lud 
w tym okręgu. Bo Gruszecki nadaje  się na ko- 
m edjanta do cyrku, ale nie na  posła. W szechpo­
lscy chcą przez to dowieść, iż tam, gdzie praco­
wał Slapiński, chłopi są jeszcze tan ciemni, iż 
pozwolą takiem u Gruszeckiemu kandydow ać. Je­
steśmy pewni, że chłopi w tym okręgu dadzą n a ­
leżytą odpraw ę wszechpolakom za te kpiny.

Gonitwa za mandatami już się rozpoczęła na 
dobre, a kto ich uchwycić nie może sam, szuka 
takich, coby mu do tego dopomogli. Słyszeli wi­
docznie ludziska, że p rzy  ostatnich w yborach 
bardzo dzielnie się spisywali nasi akademicy 
i dlatego jeden z takich łowców mandatów  był 
przed  kiku dniam i w krakow skiej »Bratniej Po­
mocy* po kilku, a naw et i k ilkunastu akademików 
do agitacji w jednym  z powiatów zachodnich. 
Obiecywał całe utrzym anie i 300 kor. miesięcznie, 
a za w arunek stawiał, by agitowali za jednym  
z wszechpolaków. N aturalnie odszedł z kwitkiem, 
bo akademicy, jeśli pom agają p rzy  wyborach, 
to bezinteresownie dla idei, której także służą — 
a nie są hyjenam i wyburczemi, które się wynaj­
m ują każdemu, co dobrze płaci.

Dajmy im porządną naukę!
W szelkie pojęcie ludzkie przechodzi, na co 

te ło trzyki wszechpolskie sobie pozw alają w swo­
ich zbójeckich w yprawach przeciw naszem u p re ­
zesowi Stapińskiem u. Oni kpią poprostu z wszel­
kiego sumienia i uozoiwości. Im się zdaje, że roz­
bojem w żywe oozy przestrasza chłopów i zmuszą 
do oddania się na łup opryszków bezwstydnych. 
Jjjdaje się im, że ludzie nie m ają pamięci i że da­
dzą się w żywe oczy okłamać i oszukać.

Oto kilka próbek tej podłoty wszechpolskiej:
1, W iadom a rzeoz, że ich wódz Głąbiński, 

dorw aw szy się podstępnie przewodnictwa w Kole

polskiem, swoją m etodą wszechpolską doprow a- 
uzi! Koło polskie do zupełnego rozbicia i upadKu. 
Bo zam iast służyć krajowi, to on tylko jedno 
miał na myśli, aby ministrem zostać. Dla tego 
osobistego Cv,lu zaprzepaszczał wszystkie spra wy 
krajowe, rozbijał Koło polskie przez ciągłe in tryg i 
przeciw p. Stapińskiem u w chęci zaszkodzenia 
ludowcom, a podwyższenia wszechpolaKów. Jak i 
wódz taka armja, od głowy ryba  cuchnie. No 
i został nareszcie m inistrem za cenę zaprzepasz­
czenia Kanałów

To jest praw da, k tó rą każdy człowiek przy  
zdrowych zmysłach przyznać musi, chociażby
0 parlam encie i o Koie polskiem nie mial pojęcia. 
W szak wójt, jeżeli chce coś dobrego zrobić, a rad a  
m u przeszkadza, to rezygnuje, aby zwalić odpo­
wiedzialność z siebie. Dopóki jest wójtem, on od­
powiada. Tak jest wszędzie. Tak i wszechpolacy 
nie potrafią się wykręcić sianem i muszą na swój 
rachunek zapisać owoce polityki Głąbinskiego.

A cóż robią wszechpolacy? Ot jak  złodzieje 
uciekający chcą zmylić tro p , więc krzyczą, że 
nie Głąbiński winien, tylko Stapiński. To przecie 
proste oszustwo.

2. Przez kilka la t num er w num er we wszyst­
kich gazetach wszechpolskich roiło się od naj- 
podlejszych napaiści przeciw prezesow i S tapiń­
skiemu. Nawet osobną gazetę w W iedniu założyli 
»K orespondencję wiedeńską* i zapowiedzieli w niej, 
że nie spoczną, dopóki nie zmuszą p. Stapińskiego, 
do złożenia poselstwa. Bo on jeden miał jeszcze 
odwagę opierać się szachrajstwom  wszechpolskim, 
gdy inni ze strachu się poddawali, albo się cho­
wali w kąty. Oni, wszechpolacy w gazetach 
polskich i niemieckich oczerniali p. Stapińskiego, 
że się zbogacił na poselstwie, że wziął od rządu  
dwa miljony, że doprow adził Bank parcelacyjny  
do ru iny  itp., bez końca. Gdy poseł S redniaw ski 
wezwał opryszka gazeciarskiego do udowodnienia, 
to ów oznajmił, że boi się skarg i od p. S tapiń­
skiego, czyli przyznał, że żadnych dowodów niema.

A cóż teraz rozbójnicy wszechpolacy rob ią 1 
Oto powołują się na owe swoje oszczerstwa i po­
w iadają: p. S tapiński jest zbrudzony, bo o nim 
gazety — ich własne — źle pisały. I jakże tu  
walczyć z takim i cyganam i i oszustami. Jedyna  
mowa z takiemi nicponiami to plunięcie w oczy
1 wyrzucenie za drzwi. Bo trudno z rozbójuikam l 
po ludzku się rozpraw ać.

3. Pow iadają dalej krętacze wszechpolscy, że 
upadek B anku parcelacyjnego zaszkodził opinji 
polskiej w W iedniu. To nie praw da. Tam tego roku 
upadła w K aryntji »centralna kasa dla spółek 
Raiffeisena*, będąca pod zarządem  ludzi z chrze­
ścijańsko-społecznego stronniotwa, najw iększego 
w AustrjL Tego roku zaś ruszyła cen tralna kasa 
rolnicza w Karwinie, fundow ana przez słoweńskie 
stronnictwo ludowe. Ale n ik t owym stronnictw om  
odpowiedzialności nie przypisuje. Kasa, jak  każda 
przedsiębiorstw o, w razie zbiegu niepom yślnyoh 
okoliozności może upaść. To też ani w oczach 
Niemców, ani innych narodów  upadek  B anku 
parcelacyjnego nie zaszkodził ani Kołu, ani panu  
Stapińskiem u.
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N atom iast bardzo  zaszKGdziło to Kołu pol­
skiem u w oczach całego .Świata że d r  Głąbiński 
frym areny! wpływami poselstwu polskiego i po­
p iera ł na  członka Izoy panów liw eranta wojsko­
wego W etzlera, niemieckiego żyda, aby dostać 
pieniędzy na gazety wszechpolskie. To macherstw o 
G łtbińskiego potw ierdził p. Szarlit publicznie, dla 
p Gląbiński wcale go za to nie zaskarżył I były 
osobne wnioski poselskie w parlam encie wnie­
sione, aby napiętnow ać te m acherstw a wszech­
polskie. To rzeczywiście bardzo zaszkodziło opi- 
n ji Koła polskiego.

Ale rozbójnicy wszechpolscy wrzeszczą z ca­
łych sił > huzia na  Stapińskiego« — aby zagłuszyć 
wszechpolskie w yrzuty sumienia za W etzlera 
Gląbmskiego.

4. W szecbpolacy uzyskali równooześnie z p. 
S ip iń sk im  koncesję na bank. I  założyli sobie 
rzeczywiście ów bank we Lwowie. I  nic za 10 dla 
ludu nie stw orzyli Natom iast p. S tapiński użył 
koncesji bankow ej ńa  zagw arantow anie funduszu 
zakładow ego »\visły«, z której nie ma i mieć nie 
może p. Stapiński żadnego zy sku osobistego. Na­
tom iast ma z »Wisły* korzyść lud.

A jednak słyszycie ladzie, jak  podle i prze­
w rotnie wszechpolscy także i tę spraw ę wykręcają.

Na wołowej skórze nie spisałby wszystkich 
szelmostw wszechpolskich. Że taki G rabski został 
profesorem  uniw ersytetu tylko pod groźbą zem­
sty wszechpolskiej, choć m a zaledwie kwalifikacje 
n a  redak tora gazeciny rewolwerowej, źe tenże 
G rabski zużył wpływ Koła polskiego, aby czem 
prędzej dostał płacę szóstej rangi, to o tem ci- 
clio sza. Tego rozbójniki wszechpolskie oczywiście 
nie powiedzą.

I tacy bezw stydni wyzyskiwacze polityczni, 
tacy kłamcy śmią napadać na naszego prezesa 
Stępińskiego. \  wy Bracia Chłopi pozwalacie na 
to  i czytacie takie kłam stw a? Zaiste pożałować 
człowieka, k tóry  jak  męczennik boryka się 
z wszystkimi łotram i i nie dba na te udręczenia, 
aby koniecznie tylko chłopów wj wyższyó.

B racia C hłopi! Tak dalej być nie m oże! Któż 
zechce się za chłopów narażać, jeżeli chłopi po­
zw alają tak  poniewierać najw ierniejszego swego 
b ra ta  i obrońcę Stupińskiego! Taż kpić sobie z nas 
będą wszyscy, którzy chcą chłopa utrzym ać wie­
cznie w poniżeniu i zawisłości. Taż zuchwalstwo 
opryszków  zawojuje wieś, gdy zobaczy, że wolno 
nu wet prezesa Stapińskiego zohy dzać bezkarnie.

Bracia Chłopi! Dość już naszej cierpliwości. 
Najw yższy czas, abyśmy takich bandytów  bez 
ozci i w iary przepędzili za dziesiątą granicę.

Si&.iisław S»^pa,.,kt

Posłannictwo Podhala.
Legenda o śpiących rycerzach w Tatrach dobrze 

jest znaną ogółowi. Różnie ją sobie Indzie tłumaczą. 
Pojmują ją jako ouczucie przez lad potęgi gór i swojej 
własnej siły. Siły, to jest materji, z której trzeba kuć 
broń ka obronie zagrożonego bytu narodowego.

Tatry, jako jedyne słynne „wireby" w Polsce,

stanowią wyjątek., to też i wyjątkowe warunki dają 
swoim mioszkuńcom. Luizie, wyrośli w tych warunkach, 
tworzą odrębny typ tak fizycznie, jako też i duchowo. 
Dlatego Podhale ma swoją sztukę rodzimą i — że się 
tak wyrażę — swoje odrębne duchowe życie. Góral­
szczyzna jeszcze za czasów Rzeczypospolitej miałc swoje 
drżenia, swoje ideje, różniące się po troszę od reszty 
ludzi ze starego kraju. Podhale razem z resztą ziem 
Chrobacji była za Chrobrego przyłączoną do Polski. 
I pomimo napływu ludności z nizin, ludności czysto 
polskiej, zachowała do dziś dnia pewną swoją odrę­
bność.

Historya Podhala nie jest należycie zbadaną i o- 
pracowaną. Wiemy jednak, że powstanie chłopskie 
przeciw ozlachcie, zaczęte przez Kostkę Napierskiego, 
nie skończyło się ze straceniem Kostki i jego towa­
rzyszy, ale trwało lata i dopiero chorągwie, wysłane 
przez Sobieskiego, rnch ten przytłumiły.

Goszczyński pisze w swoim „Pamiętnika podróży 
do Tatrów“ (w r. 31), że rząd austryjacki lepiej się 
z góralami obchodzi, jak z resztą chłopów galicyjskich, 
bo górale mają w swojej historji białą kurtę.

Tą kartę zaczęli Chochołowianie z drugimi chło­
pami z parafji krwawo zapisywać. Dwóch Kojzów 
i Styrczula z Dziamisza dosta i się za to do Spilbergu — 
zdaje im się że to są jedyni chłopi polscy, co aż tam 
trafili.

W osUtnim czasie Witkiewicz zaczął wypisywać 
swoje ideje na tej karcie. Ideje, które z piersi górala 
wyjął, tylso je swojem nczuc.em rozjaśnił i rozszerzył.

Polska, która jest trapioną i osłabioną dążeniami 
separastycznemi, naród, który tyle nieszczęść przeszedł, 
wszelką myśl nowa, nowy ruch, powstały w jego łonie, 
przyjmuje z niechęcią i bojaźuią.

A jednak ten rnch, który na Podhala się zaczyns 
może t>lko dodatnio na sprawy narodowe wpłynąć.

Zrozumieuie i uwzględnienie dążeń Góralszczyzny 
do pewnych odrębności, wynikających z przyrodzonych 
warunków i praw bytn, nie przeszkadzanie, ale poma­
ganie rozwojowi myśli i ujęcie Góralszczyzny przez o- 
piekunów ze „starego kraju" — może wytworzyć rozwój 
knltu.alny i ekonomiczny Podhala. A to tylko kraj 
wzmocni, a nie osłabi.

Wdzięczność całego Podhala należy się Witkie­
wiczowi, który z dalekich stron przybył, on bystrzejszy 
wzrok mki i bliższe Indu serce — zobaczył odrębność 
sztnki ludowej podhalańskiej i z całym zapałem wziął 
się do pracy, poświęcając część swojego życia tej idei 
I  oto dziś mamy wspaniałe skutki tej pracy — cieką 
wy objaw. Całe Podhale się zabudowuje w swoim stylu 
Potrzeba sztnki rodzimej stała się jednym z waran 
ków życiu tego chłopa. Jest to dodatni objaw i jedyny 
w całej Polsce.

Nie będę się rozwodzić nad tem, co dało Podhale 
literaturze polskiej, to znaub ogólnie — ale nadmienić 
muszę, że Podhale to skarbnica sztuki ludowej i że za­
ledwie trochę zaczęrpnięto z tego źródła, z którege 
całemi dłońmi czerpać można. Mówi o tem wymowni* 
otwarta obecnie we Lwowie Wystawa Podhalańska.

Do jednego tylko niema szczęścia Podhale — do 
zdobyczy politycznych, bo zawsze tak je los ździeli, że 
opiekunów dostanie albo opieszałych, albo zdradliwych.

Posłował przez szereg lat z ziemi nowotarskiej 
Dr D a n i e l a k ,  tJynny z tego, że go we Wiednia
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tylko wtedy się widziało, gdy wypłacano dyjety posel­
skie — zresztą bawił wprawdzie p. Danielak na Pod-

ale pilnował swej willi w Zakopanem, która mu 
niosła znakomite dochody.

Gdy skończyło się jego posłowanie, wyciągnął 
rękę po ten mandat inny fałszywy przyjaciel ludu, choć 
tyn chłopski i syn tego Podhala Dr P ta ś ,  ale wszech­
polskie, obłudzie całkowicie oddany i prześcigający 
ich wszystkich w zaciekłości partyjnej i w obrzucania 
biotem jedynego zjednoczenia chłopskiego, jakiem jest 
Polskie Stronnictwo Ludowe.

Po 4 latach tego posłowania wszechpolskiego 
chyba przekonało się Podhale, jar. je oszklił niewierny 
jego syn, zdradzający miłość gór z wozechpolsk;eai 
pierządnictwem. Teraz znowu robi p. Ptaś słodkie oczy 
Sio tego luda, łudząc się nadzieją, że uda mu się wytu- 
manić i tym razem tę najwyższą godność, jaką lad 
obdarza wybrańców swoich: poselstwo.

Ale tyle lat obiecanek nieziszczonych wyleczyły 
Podhale gruntownie z tej łatwowierności. Nie damy się 
więcej już wodzić na pasku i z długiem nosem odje 
dzie stąd p. Ptaś, a mandat poselski złożymy w ręce 
chłopskie, czy to naszego z gór jakiego zaufańca, czy 
w ręce dziemego ludowca z Limanowszczyzny.

Podhale — ta perła Polski, nie może być dalej 
igraszką w ręku wszechpolskich blagierów.

Podhalaniec.

Nie udało eię Ptaeiowl.
Na wtorek zwołany był wiec wszechpolskiego 

P tasia do Nowego Targu, ua k tóry  zesrlo się lu­
dzi chm ara. P taś długo opow iadał o swoich za- 
Bługach i jeszcze więcej obiecywał, żeby go tylko 
dalej w ybrać — gdy zaś zaczął napadać na lu ­
dowców, a zwłaszcza obrzucać obelgami prezesa 
Stapińskiego, iud nio pozwolił na to i wśród 
powszechnego oburzenia głośnemi okrzykam i nie 
pozwolił Ptasiow i zakończyć mowy. Cześć dziel­
nym góralom, że dali taką  nauczkę wszechpol­
skiemu oszczercy. Przepędzieć go tylko dobrze 
z gór przy w yborach! J. K.

Ruch przedwyborczy.
Okręg 37: Wadowice-Zator-Kalwarja-Myślenlce- 

Skawina.
Publiczny przedw yborczy wiec odbędzie się 

w L a n c k o r o n i e  w niedzielę 23 kwietnia.
Okręg 38: Maków Mrdanów-Sucha-Milówka-Żywiec.
Odezwa. Kochani Bracia Chłopil Odzywam się 

do Was w imię naszej świętej sp raw /. Łączmy 
się zgodnie pod jeden sztandar ludowy. Nie dajm y 
się rozbijać. Pam iętajm y o przypowieści, że słabe 
różgi, razem  związane, nie dadzą się złamać, 
a każda rózga pojedynczo nic nie znaczy. Nie 
bądźm y trzciną chwiejącą się według podm uchu 
w iatre w różne strony. Dużo się teraz głosi lu­
dowców na wybory, aby m andat poselski złapać. 
Ale gdzież byli ci ludowcy przedtem ? Nic o nich 
Błychać nie było, aby działali dła spraw y ludowej. 
Każdemu zgłaszającem u się kandydatow i odpo­
wiadajmy, ze w naszem  Stronnictwie okręgow y 
Ujazd delegatów oznacza kandydata, a nie je ­

dnostka. Idźm y zw artym  szeregiem, pokażm y 
światu, iżefm y postąpili w oświacie po osiaLuch 
w yborach i nie damy się już lak rozbijać, jak  
wówczas. Pędźm y precz od siebie faryzeuszów, 
k tórzy złote góry obiecują, aby tyiko m andat po­
selski wyłudzić. Hej bracia ludowcy, musimy wy- 
brać ludowca, aDy stanął pod jednym  sztandarem  
P. S. L. Co daj Boże!

Bieńkówka, 12 kwietnia 1911.
Michał Pająk, chłop.

Okręg 41: Bochnie - Niepołomice-Brzesko- Wiśnicz.
Przedw yborcze zgrom adzenie odbędzie się 

w niedzielę 23 kw ietnia o godz. 2 popoł. w domu 
W iatora Bętkowskiego w S ł o t w i n i e  koło B rze­
ska. Obecny będzie poseł B e r n a d z i k o w s k i .

Okręg 43: Pilzno-Brzostek-Dębica-Ropczyce.
Poseł K r ę ż e l  zaprasza przewodniczących 

Komitetów gminnych PSL. z pow iatu pilzneń- 
skiego na  na  naradę 24 kw ietnia o godzinie 1 
popoł. w sali R ady powiatowej w Pilzme.

Okręg 45: Nisko - Ulanów - Sokołów Tarnobrzeg- 
Rozwaaów.

Na zgrom adzeniu przedw yborczem  w Ula­
nowie 10 bm., po przemowie p. K rzysia zabrał 
głos kowal Jan  Chmura, wszechpolski najm ita do 
rozbijania chłopów i rzucał się z wściekłością 
przeciw p. Stapińskiemu, że podburza lud przeciw  
innym stanom, że sprzedał bank żydom i wszyst­
kie oszczerstwa wszechpolskie powtarzał. — Natu­
ralnie, że gadanina Chm ury nie znalazła posłu­
chu. Ale chłopi powinni mieć tego ptaszka wszech­
polskiego na uw adze i wyprawić go do G rab­
skiego na zarobek, a nie pozwolić mu rozbijaó 
jedności chłopskiej.

Okręg 47: Lańcut-Leżajsk-Przeworsk.
P. Wojciech M a r e k  z ltogóżna, przew odni­

czący Komitetu powiatowego PSL., prosi w al 
o ogłoszenie, źe bynajm niej nie ubiega się o m an­
d a t poselski, jak  to rozgłoszono.

Okręg 48: Nowy Sącz - Stary Sącz - Grybów- 
Cięłkowice-Muszyn.

Przedw yborcze zgrom adzenie odbędzie się 
23 kw ietnia o godzinie pól 3 popoł. w Z b o r o w i -  
c a c h  w domu Wojciecha Potoka. Poseł Ciągło 
złoży spraw ozdanie poselskie.

Ouręg 50: Krosno-Stryżów-Frysztek-Źmigród.
W C h o r k ó w c e  pow. Krosno odbędzie się 

w tę niedzielę 23 kw ietnia br. o godzinie 2 popoł. 
w starej karczmie przedw yborcze zgrom adzenie 
ludowców z Chorkówki, Żeglec, Machnówki, Po­
raja, Zręcina i Bóbrki. Przem aw iał będzie poseł 
S t a p i ń s k i .  Przybądźcie wszyscy ludowcy.

W J  e d 1 i c z u  odbędzie się takież zgrom a­
dzenie posła Stapińskiego, 30 kw ietnia br.

Okręg 63: Złoczów-Busk-Kamionka-atrumiłowa- 
Olesko

Dnia 11 kwietnia odbyło się w Kamionce zgro­
m adzenie >Organizacji nawodowej.* tego okręgu, 
na którem  ostro krytykow ano dotychczasowego 
wszechpolskiego posła z pieczątki obszarniczej, 
Dębskiego ze Złoczowa i postanow iono przejfió 
nad jeg" dalpzą kandydatu rą  do porządku  dzien­
nego. W szechpolacy sprzeciwili cię kandydaturze 
ludowca K arola Poznańskiego, który przy  po­
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przednich w yborach potrafił zgromadzić bardzo 
pow ażną liczbę głosów. Obecnie ma on także 
Sbardzo znaczne szansy. Spiaw ę rozstrzygnie Rada 
Narodowa.

Do uczestników Kursu politycznego PSL.
Koledzy! W myśl deklaracji, podpisanej przez 

W as na kursie, zapraszam  W as do Tarnow a na 
dzień 1 m aja Ł j. w poniedziałek. Stańcie jak  
jeden mąż do apelu, abyśmy naradzili c.ę w tak 
ważnej chwili, ja k  usunąć to brzem ię nieszczęść, 
k tóre szykują się nasi wrogowie zwalić na lud.

Pamiętajcie, co p rzy iz t kliście podpisali, d la­
tego jeszcze raz proszę: Stańcie pod naszem umó- 
wionbm hasłem : »Hasło-Dymc!

Jan  Padło, 
wybrany przez W  aa prezes.

•

R edakcja nasza o trzym ała z całego szeregu 
gm in oaezwy za różnym i kandydatam i-ludow cam i, 
tudzież spraw ozdania z ich zgromadzeń. Nie 
umieszczamy jednak ani jednego ani drugiego, 
gdyż jeszcze żaden z kandydatów  nie został p ra ­
wnie uchwalony przez władze Stronnictwa. Gdy 
to się stanie, artyku ły  odnoszące się do oficjal­
nych kandydatów  P. S. L., w ydrukujem y najchę­
tniej.

t
(Zastępcy posłów.

W »Gazeoie Wieczornej c znaj- 
du. my następujący dowcipny arty­
kulik B5 czasie:

Z powodu rozw iązania parlam entu zamie­
ściły dzienniki obszerne nekrologi, w których wy­
liczyły dokładnie, co zrobił, a czego nie zrobił 
pierw szy parlam ent ludowy, co zrobiło każde 
stronnictwo, każdy poseł. O jednych tylko za­
pom niano: o zastępcach i loałów.

Zastępcy posłów!... Było ich 72. Powołani do 
życia ustaw a zasadniczą o reprezentacji państw a 
z 26 stycznia 1907 Nr. 16 Dz u. p. wiedh ci nie­
szczęśliwcy żywot cichy, ale pełen wewnętrznych 
tragedji, o "których ani poseł ani wyborca pojęcia 
nie mają.

Zastępca posła, to dziwny twór prawniczy. 
Je s t posłem i nie jest nim ; jest zwykłym śmier­
telnikiem, a przecież aureola m andatu wyciska 
i na  jego czole stabe piętno nieśmiertelności.

Zastępca posła jest cieniem, k tóry  pragnąłby, 
jak  w bajce A ndersena, utyć kosztem dje t swego 
sobowtóra. Je s t słowem, które pragnęłoby stać 
Bię ciałem

Nie można sobie wyobrazić większego an ta­
gonizmu, jak  między posłem a zastępcą. Śmierć 
posła jest dniem wesela dla jego zastępcy. Kiedy 
obaj staną naprzeciw  siebie, oko w oko, można 
z tw arzy jednego wyczytać nieme pytanie:

»Kiody?c — i niemą, szyderczą odpowiedź: 
»Nigdy!«

Nigdy? A przecież jedno pchnięcie sztyletem, 
jedna pigułka sinku potasu zmieniłyby odrazu 
sytuację... Na pochwalę naszych zastępców stwier- 
zió musimy, że były im obcemi tego rodzaju  hof- 
richterow skie myśli.

Nasi zastępcy posłów nie chcieli korygować 
fortuny zbrodnią. Zdali się na łaskę losu, Sie 
dzieli cicho i tęsknie spoglądali na namiestnictwo 
lwowskie, skąd mógł nadejść certyfikat poselski, 
i na gmach na F ranzensringu  (na parlam en t/

Przechodniu! Jeśli spotkasz kiedy r.a ulicy 
człowieka o tw arzy smutnej i dziwnie szlachetnej, 
uchyl kapelusza, bo to pewnie zastępca posła.

cs.

Kto rozoija jedność chłcpsitą, tworząc nowe stron­
nictwo, ten przeszkadza zwycięstwu ludu.

fti jfepiiy m u  doradca I przyjaciel.
Czytając naszą gazetkę, szczególniejsze w ra­

żenie zrobiły na  mnie artykuły  pana Szczepań­
skiego, skarbnika ^Przyjaciela Ludu* a to nie 
tylko dlatego, że artykuły  te są bardzo dowcipne 
i humorystyczne, ale co najważniejsze, to jest to, 
żem się przekonał, że finanse adm inistracyjne 
nie w bardzo dobrym  znajdują się stanie, to zna­
czy, że w ydatki daleko większo, niż dochody. Dla­
tego też postanowiłem napisać kilka uwag. — Czy 
nie byłoby dobrze, ażeby na wszystkich sp ra­
wozdaniach poselskich i na wiecach publicznych 
zachęcać ogół chłopów do liczniejszego prenum e­
row ania »Przyjaciela Ludu« a mianowicie w ten 
sposób, ażeby na każdem zebraniu ludowem przy 
końcu tegoż jeden ludowiec dobrze wyszkolony 
zabrał ^łos i w krótkich a dobitnych słowach wy­
kazał potrzebę czytania »Przyjaciela Ludu* Prze- 
dowszystkiem położyć trzeba nacisk na wójtów 
i na R ady gminne, bo dzisiaj nie pow inno być 
ani jednej gminy, gdzieby bodaj kilka egzempla­
rzy  »Przyjaeiela Ludu* nie było. Z » Przyjaciela 
Ludu* można się najlepiej dowiedzieć, co się robi 
w Sejmie i Parlam encie. Każdy czytelnik poznaje 
najlepiej zdolności poszczególnych posłów ludo­
wych tak  sejmowych jak  i parlam entarnych, co 
który  i kiedy mówił, dlatego też każdy chłop po­
winien przedew szystkiem  czytać >Przyjaciela 
Ludu*

Praw da że większa część gazetek ludowych, 
idąc pomiędzy lud, przynosi oświatę, bo ten, 
k tóry  czyta gazetę regularnie co tydzień, 
nabiera ogłady języka i większej oświaty, jednak 
dla włościan najulubieńszą gazetą powinren być 
»Przyjaciel Ludu*.

Czytajcie i prenum erujcie naszą chłopską 
gazetkę! Walenty O-zech

P o l e c a m y  g o r ą c u  n a s z y m  r o c ł u f e o m

P F "  k o l M s k ą  d o m i e s z k ę  d o  k a w y .  " T P I
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Kupno na raty,
tła  wiosnę, a przew ażnie w jesieni nawie- 

dzają nasze wioski agenci, zalecając różnego ro­
dzaju  przedm ioty w gospodarstw ie wisjskiem po­
trzebne, lub tylko p rzydatne Jo  kupna na raty. 
Kupno takie, ujęte w osobna ustawę, jest dla 
włościanina korzystne, byle kupujący wiedział, 
jak ie  na nim przy  kupnie na ra ty  ciążą obowiązki, 
a jakie służą mu praw a. Dla pouczenia włościan 
w tej ważnoj spraw ie podaję czytelnikom krótkie 
objaśnienie ustaw y z 27 kwietnia 1896 o intere­
sach ratowycb

Kupno na  ra ty  zaw iera się wtenczas, gdy 
sprzedający po umówieniu ceny kupna zgodzi się 
na spłatę tej ceny kwotami częściowemi, czyli 
ratam i i przed zapłatą całej ceny kupna odda 
rzecz sprzedaną kupującemu.

Gdy Dy p rzy  umowie sprzedający zastrzegł 
sobie praw o odebrania napow rót rzeczy sprzeda­
nej, naprzykład z powodu nieregularnego płacenia 
rat, to w takim  razie ma on zwrócić kupującem u 
wszystkie zapłacone juz ra ty  i to z ustawowym 
procentem tj. po 5 kor. cd  stu koron na rok. Nadto 
m a obowiązek zwrócić w ydatki potrzebne i poży­
teczne, łożone na rzecz w czasie jej używania. 
Nawzajem kupujący m a w razie odebrania rzeczy 
dać sprzedającem u wynagrodzenie za używ anie 
rzeczy przez czas trw ania umowy, niewolno je­
dnak  z góry tego w ynagrodzenia oznaczać, a to 
dla uchronienia kupującego przed wygórowanemi 
żądaniam i sprzedawcy.

Sprzedający może zastrzedz sobie, że w ra ­
zie zalegania z ratam i ze strony  kupującego ma 
być cała cena kupna naraz płatna, przez co odpa­
dłyby ulgi ratalne, atoli praw o żądania całej ceny 
kupna naraz, może wykonać dopiero wówczas, 
gdy kupujący nie zapłacił dwóch ra t po sobie na­
stępujących. Ten ważny przepis ustaw y nie po­
zwala spi zedającemu korzystać z chwilowego za­
niedbania, lub zapom nienia kupującego, gdyż do­
piero po powtórnem zaniedbaniu można żądać 
całej ceny kupna.

Nie pozwala dalej ustaw a ra ta lna  krzywdzić 
kupującego przez to, że mu sprzedający da rzecz 
za cenę dwa razy  niższą, niż jest rzeczywista 
w artość tej rzeczy, w takim razie bowiem kupu­
jący może żądać unieważnienia całej umowy. 
Tożsamo gdyby kupiona rzecz miała wady, które 
ją  czynią do uży tku  niezdatną, raoże kupujący 
żądać każdego czasu unieważnienia takiej umowy, 
chociaż przy  umowach n ieratalnych praw o takie 
służy tylko do sześciu miesięcy od daty  umowy.

P rzy  zawarciu umowy ratalnej winien sprze­
dawcę wręczyć kupującem u odpis zaw artej umowy 
i to bezpłatnie, najpóźniej zaś winien to uczynić 
p rzy  dostarczeniu sprzedanego przedmiotu. Gdyby 
tego nie uczynił mimo żądania kupującego, może 
go starostwo, w które,u kupujący mieszka, ukarać 
grzyw ną do wysokości 100 kor.

Sprzedający może kupującego w razie za­
legania z ratam i skarżyć trfk o  przed tym Sadem, 
do którego kupujący należy, co m a ten dobry  sku­
tek, ie  Jakaś oboa fabryka maszyn rolniczych

itp, nie może skarżyć kupującego przed  swym 
sądem  morawskim, czeskim, czy niemieckim, lecz 
musi iść przed nasze sądy, gdzie obrona ze 
względu na rozpraw ę prow adzoną w języau  ku­
pującego jest łatwiejsza.

Wedla zwykłej ustaw y umowy na piśmie spo­
rządzone nie pozw alają powoływać się na  ustne 
dodatki, tymczasem przy umowach rata lnych  wa­
żne są także ustne układy  i w razie procesu wolno 
się na nie powoływać.

W śzęlkie układy i postanowienia umieszczone 
w umowie ratalnej, a przeciwne powyż przyto­
czonym przepisom  ustawy ratalnej, są nieważne.

Ustawa ra ta lna  odnosi się do wszelkich rze­
czy, także do kupna losów i papierów  wartościo­
wych, byle kupujący nabyw ał rzecz dla [siebie, 
a nie do dalszej odsprzedaży.

Dr. Franciszek Bardel.

Czy ju t ( t  wewnątrz mogiły 
pod JfaWjzowfcstó ?

Niby się w iosenka znaczy, niby skowroneczki 
rozw eselają św iat boży, ale ja  patrząc na  to, co 
się w naszej kram ie dzieje, nie bardzom  wesoło 
usposobiony i nic dziwnego, że wesołego pisać 
dziś nie mogę kochanym  czytelnikom, ale piszę
0 mogile pod Siedliszowicami.

Okolica, w której się wypieleszyłem i mie­
szkam, jestto najpiękniejsza rów nina nadw iślańska, 
nie ujrzysz tu  najm niejszego pagórka, i cała oko­
lica wygląda jakby  talerz. Jedynie za Wisłą wi­
dnieją wzgórza od zachodu i północy, na których 
z jednej strony widnieje kościół Opatowiecki
1 wioska Kobiela, a od północ; widać wieś Czar- 
kuwy z byłemi kopalniam i siarczanemi, słynnem i 
W imarami, od czasu pobytu  kochanego Kościuszki, 
a jeszcze dalej bieleją m ury Buska z jego zakła­
dem kąpielowym. Zresztą przem iła płaszczyzna.

To też przechodnia uderza jean a  mogiła, 
jaka jest pod Siedliszowicami w powiecie dąbro­
wskim i musi mu przyjść na  myśl, kto ją  usypał, 
na jaką  pam iątkę, i co się w jej w nętrzu może 
mieścić?

Pytałem  się ludności miejscowej, ozy bodaj 
jaka  tradycja o tein między nimi się nie plącze, 
ale tu  mi nic nie um iano powiedzieć. F igura  św. 
F lorjana, gaszącego ogień ze swego historycznego 
skopca, uosi datę zaledwo r. 1859, a i księgi pa- 
rafji dotyczącej o niej milczą. Piszący szperał 
i w szczątkach biblioteki śp. Jenerała  Zatorskiego, 
zatem  ale i tu  się nic nie dowiedział.

Pod dworem w okręgu  jest mała mogiłka, 
na której w r  1869 postaw iono krzyż z napisem, 
że tu  leży 26 poległych zolnierzy w K onfederacji 
Tarnogrodzkiej, a co dalej by1/  do niedaw na 
szczątki szańców, które już dziś rozebrano na 
cegły.

Te rzeczy zaostrzały moją ciekawość do osta- 
tbczności — boć przecież nie sposób, aby tu  ja­
kieś zdarzenia w przeszłości zajść nie miały i a j  
ta  mogiła n ie m iała jak iejś h is to rjl
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Nareszcie w padła mi dc rąk  rozpraw a o roz­
kopaniu  tej mogiły w roku 1859, k tó rą  napisał 
uczony polski, K arol Roguwski, i o tej spraw ie 
właśnie chcę wam opowiedzieć.

Ś, p. lir. Józef Załuski, jenerał wojsk polskich 
i dziedzic Gremboszowa, opowiedział uczonym 
w Krakowie o mogile w Siedliszowicach, a ci wy­
słali na jej zbadanie p. Rogawskiego i Ludwika 
Lepkowskiego, k tóry to mąż b \ ł  znawcą w rze­
czach starożytnych, i jego dzieła czyta się z nie­
wymowną rozkoszą.

P rzybyli ci uczeni do Siedliszowic w roku 
1859 an ia 2 września i przypatrzyw szy się okolicy 
naszej, orzekli, że jest >powabna<, że nosi na  so­
bie ślady »wielkiego i starego zaludnienia, nie­
znanych wypadków, a naw et wyższego stopnia 
ku ltu ry  w czasach przedhistorycznych<

Z dworu w Gorzycacn, przyniesiono im cie­
kaw e »brząkadelko i tłuczek*, z Wólki Gradzkiej 
przyniesiono im »zapinkę spiralną* a z Kłyża 
•bardzo starożytnego kształtu ostrogę*.

Gdy się panowie z&bierau ao rozkopyw ania 
mogiły, chłopi stanęli z groźną miną i oświad­
czyli brewidernie, że mogiły nie dadzą psuć ni­
komu.

Wszelkie persw azje tak  uczonych, jak  i h r 
Załuskiego na nic się nie zdały, aż przybył 
z Żabna naczelnik rządu p. Gałecki i dopiero on 
uspokoił opornych włościan. Pięciu chłopów za­
puściło żelazne rydle w spokojną mogiłę, kopiąc 
ją  na w pół od wschodu na zachód, kopano przez 
dni siedm, zanim dokopano do dna mogiły, m a­
jącej wysokości 4 m etry 75 centymeLów, i nie 
znaleziono w m e j. ..  nic. A tyle sobie po niej 
obiecywano! Ani szczętu kamienia, ni drzewa, 
tylko najczyściejsza święta ziemia. Na wierzchu 
mogiły byłoć w prawdzie parę szkieletów ludzkich, 
ale hr. Załuski objaśnił badaczy, że zostały one 
tu taj wtedy, kiedy drogę do Ujścia jezuickiego, 
obierając rowami, wykopano, a które zapewne 
pochodzą ż tych czasów, kiedy dzielny partyzan t 
Szmigielski, lub Ligęza kładł w tych okolicach 
Sasów itp. Wiercono świdrem i w głąb ziemi, ale 
ze smutkiem przekonano się, że i tam nic nie ma. 
Spisano więc protokół na pergam inie z tych po­
szukiwań, zachowano go do grubej flaszki i na- 
pow rót mogiłę przyprow adzono do pierw otnego 
stanu.

Rogawski o tej mogile napisał rozprawę, 
w której dowodzi, że mogiła siedliszowska jest 
p rastarym  ołtarzem, na  którym  nasi praojcowie- 
słowianie, będący wtedy w bałwochwalstwie, p a ­
lili ofiary bogu Światowidowi, lub Jessemu. W y­
dało mu się to tem pewniejszym domysłem, że 
niedaleko w Czarkowach za Wisłą jest podobna 
mogiła i grota, k tóra jest dziełem czasów staro­
dawnych.

Natom iast uczony Łepkowski twierdził, że 
tego zdania nie podziela całkiem dosłownie. Na­
tomiast, mogła to być stanica wojskowa, na któ­

rej palono ogień i daw ano znać mieszkańcom, 
żeby się mieli n a  baczności, bo wróg w pobliżu, 
mógł to być drogow skaz dla hord  ta tarsk ich  lub 
inLych, alboli też pam iątka na cześć jakiego męża 
znakomitego.

Jeżeli tacy ludzie nie mogli odgadnąć, na co 
ta mogiła służyła, toć i piszący jej nie odgadnie, 
ala to powiedzieć śmiało możem, że to jest sza­
cowny zabytek z zamierzchłej, minionej przeszło­
ści i zasługuje n a  szacunek i opiekę, boć to jest 
dzieło naszych praojców, a dobre dzieci szanu ją 
każdą pam iątkę, k tóra im przypom ina ich nad- 
dziadów. J. Bojko.

Sprawy powiatowe.
Z  Mieleckiego.

Dm«* 30 marca b. r. odbyło się w Mielcu pod 
przewodnictwem p. F ranciszka Krempy walne 
zgromadzenie członków Kasy zaliczkowej. In s ty ­
tucja ta  przechodziła w ostatnich latach ciężkie 
przesilenia, obecnie jednak  możemy z zadowole­
niem stwierdzić, że znajduje się ona na drodze 
do szybkiego i w szechstronnego rozwoju. To­
warzystwo liczyło w roku 1910 członków 1287, 
którzy na udziały zdeklarow ali kwotę 79.353 K, 
fundusz rezerw owy wynosił 35.111 K, w kładki 
oszczędności 240.211 K, czysty zysk 1059 K. Na 
krótki czas przed walnem zgrom adzeniem  p rz e ­
prow adził delegat Związku tow arzystw  zarobko­
wych i współdzielczych lustrację naszej Kasy, 
w której skonstatowaw szy widoczny rozwój in ­
stytucji, z wielkiem uznaniem  wyraził się o ener- 
gji i gorliwości obecnej dyrekcji Kasy. To też 
walne zgrom adzenie uchwaliło jednom yślnie dy ­
rektorow i Rinkowi uznanie i podziękowanie za 
w ydatną pracę. P rzy  uzupełniających w yborach 
do R ady Nadzorczej w ybrani zostali pp.: Ja n  
Indyk, Karol Leyko, prof. G abryel Dubiel i dr 
A polinary F rank. Do Komisji rew izyjnej weszli 
pp.: Antoni Dębicki, d r Stanisław  Łojasiewicz 
i Dyonizy Martini.

Po walnem zgrom adzeniu odbyła bezzwło­
cznie Rada Nadzorcza konstytujące posiedzenie, 
na którem  w miejsce fi. p. posła i m arszałka pow. 
Sękowskiego w ybrano prezesem p. F ranciszka 
Krempę, jego zastępcą d ra  F ranka, sekretarzem  
prof. Dubiela. Do Komisji kontrolującej weszli 
pp.: Józef Indyk, Roman Dębicki i Michał Wy- 
czałek.

Nadmienić wypada, że wśród członków Kasy 
stanow ią chłopi przeszło 80 procent, że je st to 
prawdziwie ludow a insty tucja , wobec czego 
wszyscy chłopi w powiecie winni w niej załatwiać 
swoje potrzeby pieniężne, jak  również lokować 
wkładki oszczędnioficiowe tem bardziej, że obecne 
jej kierownictwo poręcza zupełne bezpieczeństwo.

Wobec zbliżających się wyborów ruch agi- 
tacyjny już się u  nas rozpoczął. Czujność bowiem

T T i  • • jez< li jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zafiegmieni i ciężko oddeohaoie, fluidu Federa z marką „Elsa-
fluid"! — My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspakajającym kaszel, orzeźwiającym, 

przy bólu p ersi, azyl e ta  — Próbny tuzin 6 koron, dwa tuziny S koron 60 haf. franao Wytwórcą jest tylko 
aptekarz V. V. Feller w Stubioy, Elsaplacz, Nr. 163, Kroaoja.
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i gorliwość zawsze =ą na muijacu, chociaż dzisiaj

SM  można stwierdzić, że oba m audaty są w na- 
»yju okręgu bezw arunkow o pewne dla ludowców 

1 ie  kandydaci w rodzaju Kopyciń&kich, Wiącków

Łi  p. m ogą stanąć przed wyborcami chyba ce­
ni gruntow nego ośmieszenia się. Dotychczasowe 

ąrleoe i zgromadzenia powiatowe byty zawsze do­
wodem, ze cala ludność pow iatu stoi karnie 
! tw ardo pod sztandarem  P. S. L., przypuszczać 
też należy, że w ogniu wyborczym ta karność 
1 solidarność jeszcze się spotęgują.

Kitka rolnicze w powiecie piizneńsklm.
Na 60 gmin istnieje w powiecie pilzneńskim 

40 Kółek rolniczych i Kółka te m ają oczywiście 
SWój Z&iząd powiatowy — ale cóż, kiedy to 
w szystko tyiko na... papierze. W rzeczywistości

Iest inaczej — w rzeczywistości jest naw et cał- 
liem źle. Że 40 rachow anych Kółek zaledwie trze­

cia część Kółek toczy się, żyje, pracuje, myśli
0 czemś — reszta to albo Kółka młode nie roz­
ruszane jeszcze, albo zgoła zamarłe, papierowe. 
Toby jeszcze pół biedy, bo przy  sprężystej i pla­
nowej robocie dałoby się co w przyszłości i zro­
bić. N ajfatalniejsza jest obecnie rzecz ze Z arzą­
dem  powiatowym, gdyż ten ostatni, jako głowa 
Kółek w powiece, istnieje obecnie na... tabliczce 
(wcale sobie zresztą eleganckiej), przybitej na 
gm achu R ady powiatowej w Pilźnie. Do niedawna 
istniał praw dziw y Zarzęd powiatowy bez ta­
bliczki — dziś je3t.. tabliczka z drukow anym  
pięknie napisem, ale bez Zarządu. .

Tego rodzaju  stan pow stał po wyjeździe 
prezesa Zarządu powiatowego dra W itolda Le­
wickiego na stałe do Lwowa, zastępca jego M arjan 
D eisenberg mieszka w Jodłowej — sekretarz 
■Władysław Gawroński w Siedliskach Bogusz, 
prow adzący biuro Zarządu Kamiński w Przybo- 
row iu — skarbnik nie mieszka nigdzie, bo' go 
niema wcale, a tabliczka Z arządu powiatowego 
jest przytw ierdzona na gmachu R ady powiatowej 
w PiJźnie.

Z tego wszystkiego wynika, że kółkowcy 
w powiecie pilzneńskim  nie wiedzą, kto dzierży 
obecnie nić spraw  Z arządu powiatowego, nie wie­
dzą na czyje ięcb pisma posyłać i nie wiedzą 
wreszcie, gdzie i u kogo są akta, pieczęć i fun ­
dusze Zarządu. Jes t przytem  i to rzeczą niewy­
tłumaczoną, w jak i sposób obecni reprezentanci 
Zarządu, oddaleni od ciebie o całe mile, mogą się 
ze sobą porozumiewać przy załatw ianiu licznych 
spraw  Kółek rolniczych w powiecie i ópraw, od­
noszących się do Z arządu Głównego we Lwowie.

Pole pod pi acę kółkową w powiecie pilzneń- 
tk im  jest wdzięczne i podatne. Coraz to nowe 
gm iny zgłaszają stę z prośbą o zorganizowanie 
Kółka rolniczego. Do tych gmin należą: Jaźwiny, 
Czarna, Na wsie brzosteckie i Gembiczyna. By je­
dnak pracę tę podjąć i mieć z niej owoce — po­
trzebny je st do tego sprężysty  i praw dziw y Za­
rząd  powiatowy w Pilźnie i potrzebny jest drugi 

* obeznany lustrator, gdyż obecny lustra­
to r Franciszek W ielgus ma tylko jedną głowę
1 jedną parę rąk.

Te kilka uwag, k tóre nam  podyktow ała do­
b ra  wola i dobre chęci dla spraw y Kółek w po­
wiecie pilzneńskim — podajem y do wiadomości 
Z arządu Głównego — w nadziei, że tenże w naj­
bliższym czasie postara  się o to, aby Kółka ro l­
nicze posiadały praw dziw ą głowę w powiecie, a 
nie na >tabliczce<.

Zgrom adzenia okręgowe i pow iatow e.
W_Andrychowie- 21 lncego w obecności przeszło 

150 ludzi zagaił Wojciech Rokowski, członek Rady na­
czelnej P. S. L, przewodniczącym wybrano lana Króla 
z Nidku. Sprawy organizacyjne omawiał fozef Putek, 
sytuację polityczną były poseł Kubik, zaś sprawę re­
formy wyborczej poseł Styla. W dyskusji zczesaii refe­
renci porządnie paczkę klerykałów i stojałowczyków, 
którzy prawem kaduka wcisnęli się na zgromadzenie, 
widocznie celem udaremnienia obrad, poczem uchwa­
lono jednomyślnie szereg rezolucji politycznych, a z miej­
scowych spraw wezwano Wydział krajowy, by zajął 
się i mdacją stypendjalną Grygierca z Bestwiny dla 
młodzieży kształcącej się w zawodzie górniczym. Po­
słowi Style i innym posłom P. S. L  uchwalono podzię­
kowanie za pracę i votum ufności, a posłom ze ^Związku 
narodowo-ludowego" —oburzenie za uprawianie szwin- 
dlów i zdradzanie interesów wlościaństwa.

Zaznaczyć trzeba, że za tą rezolucją, jak i za in­
nymi glosowali stojalowczyoy i klerykali, co przewo­
dniczący publicznie stwierdził. Wreszcie na zakończe­
nie wybrano okręgowy Komitet organizacyjny, który 
ma założyć gminne Komitety w Andrychówskiem. Do 
Komitetu tego należą: prezes: Franciszek Jura, sekre­
tarz Władysław Mokwa, kontrolor Apolinary Marczyń­
ski. (p. j.)

W Makowie 12 marca zebrali się ludowcy z tam­
tejszego okręgu sądowego. Przewodniczył Liszka z Bu­
dzowa, zastępca dr. Zembaty, sekretarztm był janiczak 
Wł. z Łętowni. Przemawiali: Liszka o organizacji, Ka- 
źmierczak o sytuacyi politycznej i o organizacji, Ha- 
nusiak z Łętowni o nieuświadomieniu ludu, mecenas 
Zembaty o ubezpieczeniu na starość, skarbnik P. S. L. 
Szczepański o łączeniu się pod sztandar P. S. L, Bar- 
glik z Łętowni o organizacji, Pająk o sądach polubo­
wnych, Wrona z Grzechyni skarżył się na krzywdę, wy­
rządzoną mu przez p. sędziego ze Suchej. Szeroką dy­
skusję wywołała sprawa posłów Krupki. Pijaka i ks. 
Lubomirskiego, z oburzeniem mówiono o ich robocie 
i wezwano do stawienia się przed wyborcami. Rezo­
lucje: przeciw ubezpieczeniu na starość, za kanałami 
i regulacją rzek, votum zaufania posłom P. S. L. Ko­
mitet organiracyiny tworzą: Balos z Grzechyni, Basiora 
z Zawoi, Pochłopień z Wieprzca i Liszka z Budzowa.

W Chrzanowie 16 marca utworzył się Komitet po­
wiatowy P. S. L. Obradom przewodniczy! dr. S m o- 
I e ń, zastępował Wojciech Małocha, sekretarzem był 
Fr. 0!as. O organizacji referował sekretarz P. S. L, 
red W ą s o w i c z ,  a zabierali głos: Olas, Smoleń, Li­
pka, Dusza, Bolek, wszyscy żaląc się na posłów tego 
okręgu Szpondra i Stohandla, zaniedbujących zupełnie 
sprawy swoich wyborców. Rozdzielono następnie ro­
boty organizacyjna i wybrano przewodniczącym Komi­
tetu uowiatuwego dra Karola Śmclcnla, zastępcami: na
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Ch.zano#skio Franciszka Ołasa, na Krzeszowickie Woj­
ciecha Małochę, na Jaworzeńskie Józefa Lipkę, sekreta­
rzem Józefa Datonia, skarbnikiem Jędrzeja Dąbka.

Zgromadzenia Komitetów gminnych.
L_W Wadowlckie..i: w K a & z y m e  przewodniczący 

Tomasz Smaza, zastępca W iBtóra, sekretarz Jan Sor- 
dyl, który też referował sprawy organizacyjne.
■ W R o k o w i e przewodniczący jan Jończyk, zastę­
pca Filip Szczur, sekretarz Jan Matusiak, zastępca l u ­
dwik Wiktor. Referował Putek.

W W i t a n o w i c a c h  przewodniczący Jakób Ltin- 
part, zastępca Ludwik Kwarciak, sekretarz Mieczysław 
Skowron. Na zgromadzeniu tern składali sprawozdanie 
posłowie: Łuszczkiew icz, Sredniawski i Styła, inne re­
feraty wygłosili: b. poseł Kubik i Putek.

W G o r z e n i u  g ó r n y m  19 lutego, przewodni­
czący Franciszek Wioną, zastępca jan Maj, sekretarz 
Wawrzyniec Branka, zast. Jan Mąka. Referowali Putek
1 Rokowski.

W R o c z y n a c h  25 marca, pizewodniczący Wła­
dysław Matejko, zastępca Tomasz Prus, sekretarz Sta­
nisław Kudłacik. Referowali: Fr. Jura i Wł. Moskwa.

W W i e p r z u  26 lutego, przewodniczący Wła­
dysław Gabryl, zastępca Karol Rajda, sekretarz Apoli­
nary Marczyński, skarbnik Franciszek Jura. Referowali 
Wł. Moskwa, A Marczyński i Fr. Jura.

W J a s t r z ę b i  27 lutego, przewodniczący Jan 
Kozik, zastępca Jan Forsztęga, sekretarz L udwik Plichta, 
delegat Karol Kozik.

W S w i n n e j  P o r ę b i e ,  przewodniczący Józef 
Stanaszek, zastępca Jan Lasek, sekretarz Stanisław Cze­
chowicz.

W K o z i ń c u ,  przewodniczący Stanisław Wierci- 
mak, zastęppą_Marcin Potoczny, sekretarz Jan RadwanJ

W Myslenickiem: 19 lutego w R u d n i k u ,  prze^ 
wodniczący Jan Woźnica, krawiec, zastępca Jan Wo­
żniak, sekreta! z Micrtał Fijoł, zastępca Jan Klakla. Uchwa­
lono składać po 40 hal. rocznie, połowa do Krakowa 
na P. S. L., połowa na miejscowe potrzeby.

9 kwietnia w G r z e c h y n i ,  przewodniczący Jan 
Bałoś, zastępca Antoni Bałoś, sekretarz Franciszek Ba­
łoś, delegat wyborczy Jan Bałoś, delegat kongresowy 
Antoni Bałoś. Referował kursista Kaźmierczak.

W S u ł k o w i c a c h ,  przewodniczący Józef Boche­
nek, zastępca Szczepan Bernecki, sekretarz Józef Mie­
lecki

"W  S t r o n i u  2 kwietnia referowali Putek, Ko- 
\rz§lhiowski i poseł Styła. Przewodniczący Karol Leru. 

czojwski, zastępca Jan Mirocha, sekretarz Józef StanowskL
W B u d z o w i e  referował Korzeniowski i PutflT 

Przewodniczący Szczepan Liszka, sekietarz Ludwik 
Putyra.

W Ł ę t o w n i ,  gdzie Komitet już zorganizowany,
2 kwietnia odbyło się zebranie ludowców pod prze­
wodnictwem Fr Barglika. Reierowali kursiki: J. Ka- 
źmierczak o polityce i Pająk Michał o organizacji. 
Na wniosek Jana Wątora uchwalono domagać się zwo­
łania ankiety o biedzie chłopskiej. Zarządowi P. S. L. 
uchwalono votum zaufania.

W Tarnowskie*: 19 marca w Ł ę k a w i c y ,  prze­
wodniczący Filip Włodek, były poseł sejmowy, za- 
stęoca lózef Piątek, sekretarz Cedrze' Żurowski, delegat

na kongres i do wyborów F Włodek. Uchwalone: prze­
prowadzić naprawę stosunków parafialnych, czuwać 
nad niedaiekieini yborami do Rady powialowtj, po­
tępić posłów wszechpolskich, którzy podłem przekup­
stwem zhańbili cały stan < hłopski Referował akademik 
Józef Włodek.

W J a n o w i c a c h ,  przewodniczący Kasper Wi­
śniowski, zastępca Jan Spala, sekretarz Wojciech Koza, 
delegat do wvbor jw  K. Wiśniowski, delegat na kon­
gres Antoni SęK.

26 marca w P a w ę z o w i e ,  'przewodniczący Jó­
zef Ostręga, (Nr. 39) zastępca Wojciech Starzec, sekre­
tarz Piotr Kiełbasa, delegat na kongres i do wyborów 
J. Ostręga.

25 marca w Z a l a s o w e j ,  przewodniczący Józef 
Bardo, zastępca Mikoiaj Januś, sekretarz Paweł Mon- 
del, delegat do wyborów Walenty Kosowski, delegat 
na kongres M. Januś.

24 marca w Ł ę k a w c e ,  przewodniczący Stani­
sław Szymczak, zastępca Józef Hałun, sekretarz Józef 
Wzorek, delegat do wyborów Ludwik Tyrka.

W R z ę d z i n i e ,  przewodniczący Franciszek Schab, 
zastępca i sekretarz Franciszek Gawin, delegat wybor­
czy i na kongres Schab.

W S w i e r c z k o w i e ,  przewodniczący Jan No­
wak, zastępca Jan Padło, sekretarz Antoni Nowak, de­
legat wyborczy Jakób Nowak, delegat na kongres Sta­
nisław Klich.

W G u m m s k a c h ,  przewodniczący Jan Nakoń- 
czy, zastępca Józef Nakończy, sekretarz Antom Nowi­
cki, delegat wyborczy i na „oagres Jan Nakończy.

W Z a w a d z i e ,  przewodniczący Jędrzej Łabno, 
zastępca Stanisław Łabno, sekretarz Wojciech Broniec, 
delegat wyborczy Józef Broniec, delegat na kongres 
Piotr Łabno.

2 kwietnia w S k r z y s z o w i e ,  przewodniczący 
Jan Barnaś, zastępca Stanisław Łabno, sekretarz Adam 
Żurowski, delegat wyborczy i na kongres Jan Barnaś.

W N i e d o m i c a c h ,  przewodniczący Marcin 
Długosz, zastępca Jan Tokarski, sekretarz Ignacy Witek,

W Brzozowskiein: 2 kwietnia w D y l ą g ó w  ej, 
przewodniczący Jakób Banaś, zastępca Kazimierz Wro- 
tniak, sekretarz Jędrzej Kowalski.

W H u m n i s k a c h ,  przewodniczący Szymun 
Kędra, zastępca Adarn Froń, sekretarz Zygmunt W ro­
na, zastępca Jan Konieczko.

W Lańcuckiem. w B  e d a c z o w i e ,  przewodni­
czący Józtf Konieczny, zastępca Wojciech Giza, sekre­
tarz Ignacy Fleszer. Na zgromadzeniu żalono się, że 
chłopi nie mogą dostać drzewa w skarbie hr. Potockie­
go, bo skarb sprzedaje hurtem żydum, a chłopi do­
piero u żydów muszą na cale przepłacać — nawet 
pościeli pod bydło w lesie nie ugrabie.

W G w i z d o w i e ,  przewodniczący Michał Szkla­
ny, zastępca Tomasz Wróbel, sekretarz Jan Szlachcic.

W O i e d l a r o w e j ,  przewodniczący Michał 
Karaś radca powiatowy, zastępca Jan Błażczyna, sekre­
tarz Franciszek Kuczek sekretarz gminny.

W S i e t e s z y, przewodniczący Antoni Kochmań­
ski, zastępca Jan Kamecki, sekretaiz Jan Z'ęba.

W Limanowskiem: 1 kwietnia w R o z t o c e ,  
przewodniczący Stanisław Król, zastępcą Marcin Pie­
trzak, sekretarz Stanisław Koza, delegat wyborczy 
Andrzej Sułkowski delegat na Kongres Andrzei Król
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2 kwietnia w Ł u k o w i c y ,  przewodniczący Sta­
nisław Sułkowski, zAstęoca Jozef Gamoń, sekretarz 
Roch Kosiński, delegat wyborczy Jan Sułkowski, dele­
gat kongresowy Michał Wnękowicz.

W Bochoiisklem 19 kwietnia w G a w ł o w i e ,

Erz e w o J .liczący Jar. Klimek, zastępca Jan Pląder, se- 
retarz Jan Grandys, delegat wyborczy Paweł Plewniak, 

delegat kongresowy Jan Klimek.
17 kwietnia w S z c z y t n i k a c h ,  przewodniczą­

cy Jędrnej Bułat, zastępca Jakób Kołosz, sekretarz Woj­
ciech Skimlna, delegat wyborczy Jędrzej Bułat, deiegat 
kongresowy Wojcitch Skimina. Uchwalono dobrowol­
ny poaatek partyjny po Koronie rocznie od głowy. 
Referował kursista Radwański.

13 kwietnia w M i k l u s z o w i c a c h ,  przewodni­
czący Józef Hasnik, zastępca Jan Bogacki, sekretarz 
Szymon Nowak, delegat wyborczy Józef Ptaśnik.

W Gorlic kłem: dnia 13 lutego w W o l i  Ł użań- 
s k i e j ,  przewodniczący Marcin łlabaj, zastępca Tomasz 
Śliwa, iekreiarz i delegat wyborczy Marcin Tarsa, de­
legat kongresowy Amoni Leśniak

W B i n a r o w e j ,  przewodniczący Walenty San- 
decki, zastępca Antoni Wąsacz, skarbnik Marcin Mru- 
«'zek, sekretarz Marcin Fajklowicz.

1 marca w R o p i e ,  przewodniczący Wojciech 
Sarnecki, zastępca Szczepan Kulka, sekretarz Paweł 
Drąg, zastępca Jan Małota, delegat na kongres Wa­
wrzyniec Janusz, delegat do wyborów Jan Matuszyk.

W Wlellckiem: 29 marca w B r z e g  ach,  przewo­
dniczący Wojciech Habina, zastępca Jan Wiczencik, 
rekretarz Walenty Szewczyk, delegat wyborczy Jędrzej 
Maćkowski, delegat kongresowy Joachim Janas.

W Przeworskiem: 22 stycznia w S i e t e s z y ,  
przewodniczący Antoni Kochmański, zastępca Jan Wi- 
glusz, sekretarz Jan Zięba. Referowali Chmielowski, 
Puchała i Szmi ;id.

W Jarosławskiem: 6 stycznia w Z a r z e c z u ,  
przewodniczący Antoni Bujy, zastępca Jędrzej Baran, 
sekretarz Józef Przewrocki, skarbnik Walenty Lech. 
Referował członek Rady Naczelnej Marcin Przewro­
cki.

W Krośnieńskiem: 5 marca w B ó b r c e ,  prze­
wodniczący Franciszek Kurek, agent HWisły", zastępca 
Józef Czerpa, sekretarz Piotr Krakus, delegat na kon­
gres Fr. Kurek. Na Stronnictwo złożono 2 K. 80 h.

W Grybowskiem: 12 marca w K o r z e n n y ,  prze­
wodniczący Wojciech Jop, zastępca Tomasz Sus, sekre­
tarz Józef Mokrzycki, delegat na kongres Jan Wojtaro- 
wicz, delegatfdo wyborów Jędrzej Stokłosa. Uchwalo­
no wkładki po 1 kor. rocznie. Uchwalono założyć 
czytelnię i szereg rezolucji politycznych wraz z wotum 
ąąufania dla posłów P. S. L.

W Rzetzowsklem: 25 marca w S t o b i e r n y ,  
przewodniczący Mateusz Nędza, zastępca Karol Szczur, 
sekretarz Jan Wilk, zastępca Jan Szczygieł. Uchwalono te 
same, co na innych wiecach w okręgu, rezolucje prze­
ciw Poduchowi j Szajerowi. Referowd Szmigiel.

7Jcwietnia w B r a t k o w i c a c h ,  przewodniczący 
Tomasz Lis, agent » Wisły", zastępca Mrtcusz Lewicki, 
asesor gminny, sekretarz Józef Zając, delegat Wojciech 
Bednarz. Sprawę organizacji Spółki trzody chlewnej, 
^ferował Wojciech Bednai z.

13 kwietnia w H a d l a c h  s z k l a r s k i c h  prze 
^pijnlczągr Jeny Szeremeta, zastępca Wojciech Buczek,
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sekretarz i delegat wyborczy Józef Szpindor. Referował 
Jędrzej Pluta ze Szklar.

O K R U S Z Y N Y .
Prezes >Eieuterji< w Krakowie, wielce zasłu­

żony szermierz przeciw alkoholizm owi, p. S tani­
sław Stączek, jest nadal członkiem naszego PSL. 
W ystąpił on tylko z Krakowskiego Klubu ludo­
wców z powodu nieporozum ień osobistych na  tle 
wyborów do krakow skiej rady  miejskiej. Ale 
człokiem PSL. jest pan Stączek nadal i pozosta­
nie nim.

Przestroga dla wychodźców. Do Galicji p rzy ­
byli przedstawiciele niemieckiej centralnej stacji 
robotników  ro lnych , k tórzy objeżdżają agentów 
tajnych w k ra ju , maj'ących koncesję na p o ­
średnictwo za granicę, zaw ierając z niemi umowy 
p dostaw ę robotników Ponieważ szkodliwa dzia­
łalność owej »Zentralstelle* zbyt już wiele nie­
szczęścia przyniosła naszym  sezonowym wychodź­
com, należy przestrzedz przed tym i agentami.

W sprawozdaniu o walnem zgromadzeniu -W isłyc 
w podaniu cyfr za rok 1910 zaszła pomyłka, mia­
nowicie Tytułem  zaliczki zebrała »W isła nie 
242.466 K 74. g r — lecz 267.623 K 83 gr. a szkody 
wynosiły nie 79.703 K 52 g r .— lecz 85.400 K 52 gr.

Podziękowanie »Wlślk Ludowemu Towarz. 
wzaj. ubezp. we Lwowie. Podpisana poczuw a się 
do miłego obowiązku złożenia publicznie podzię­
kow ania ludowej asekuracji >Wisła< za nader 
sum ienne i szybkie oszacowanie szkody i jej 
szybką wypłatę. Niech Bóg zapłaci założycielom 
»Wislyc, gdyż jest ona praw dziw em  dobrodziej­
stwem dla ludu i spełnia sumiennie swoje zada­
nie i oby objęła ona jak  najrychlej cały nasz kraj. 
Równocześnie składam  moje najserdeczniejsze po­
dziękowanie W ielebnemu Księdzu Drowi Gądkowi 
za przybycie do ognia i skuteczny ratunek, ja k  
również wszystkim  sąsiadom , k tó rzy  przyczynili 
się do ugaszenia ognia.

Magdalena JJkraińeka z Brzozdowiee.
»W obronie czci Jasnogóry*. Pod takim tytułem  

w ydała K sięgarnia Rzepeckiego w Poznaniu dzieło, 
które ze wszech m iar zasługuje na jak  najw ięk­
sze rozpowszechnienie. P rzedstaw ia ono h istorję 
cudownego obrazu i k lasztoru  jasnogórskiego a i  
po najtjowsze czasy; dalej inform uje nas o w pły­
wach Rosji n a  ukształtow anie się stosunków  
w zgrom adzeniu Paulinów  i opisuje dwie zbro­
dnie jasnogórskie: św iętokradztwo i morderstwo, 
dowodząo jasno, iż za winy rządu  zaborczego 
i zepsutych jednostek nie należy potępiać ogółu. 
Sto okazowych i barw nych rycin, w znacznej 
części nowych i nieznanych, uczyni dzieło popu- 
l&rnem. W ykonanie jest piękne, pap ier bardzo 
dobry, okładka ozdobna, obrazki kolorowe, w prost 
świetne, a cena stosunkowo niska, bo wynosi 
tylko 6 kor. 80 bal., przyczem  pokryć ją  m ożna 
w ratach  miesięcznych.

Kasi zaliczkowa w Grybowie b ia ła  w r. 1904 
procentu 6 Kor. od sta, w r. 1906 6 K 50 h  od 
sta, w r. 1907 6 K 98 h  od sta, w r. 1908 7 K
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od sta, a ooecnie 7 {£ 50 h od sta. Gdy kasę za­
wiązywano, to obiecywano chłopom złote góry, 
byle nas tylko pozyskać, a teraz to ani na  zgro- 
madźeme, ani do wyborów chłopa nie zawołają, 
boby im chłop zawadził, a tylko nam  procenta 
odnoszą. Ludowcy.

Kradzież w kościele w Bieńkówce. OLegaaj przed 
południem zauważono w kościele w Bieńkówce podej­
rzanie kręcącego się mężczyznę, który, widząc, że śle­
dzi go organista, począł uciekać. Rzocono się za nim 
w pogoń i zdołano go w końca przytrzymać. W czasie 
rewizji znaleziono przy nim rozmaite narzędzia, służące 
do otwierania zamków, oraz znaczniejszą ilość drobnej 
monety, pochodzącą — jak oię później okazało — ze 
skaibuuki kościelnej. P.zyciśnłęty do mam przez żan­
darma, przyznał się do kradzieży i zeznał, iż nazywa 
się Jan Dziara. Dziurę odstawiono do aresztów sądu 
powiatowego w Makowin.

Mieszkańcy Niebylca I Małówki, powiat Strzyżów, 
żalą się, iż ich dzieci, uczęszczające do szkoły w Nie­
bylcu, chorują i k«szią z przeziębienia. Obie klasy bo­
wiem w tejże szkole już od 1 marca 1911 r. wcaie nie 
są opalane, gdyż przewodniczący Rady szkolnej miej­
skiej, niechętny szkole 1 nauczycielom, mimo próśb Za­
rządu szkoły, należących się już od 1 stycznia 1911 r. 
trzech i pół sąga opala obu klasom dostawić się wzbra­
nia. I któż tym biednym rodzicom zwróci koszta lecze­
nia dzieci, kiedy nawet lekarza w Niebylcu niema, lecz 
trzeba go aż ze Strzyżowa za drogie pieniądze spro­
wadzać.

Ostrożnie z opnleml Często w „Przyjacielu1* napo­
tyka się to ostrzeżenie; jednak ludzie niektórzy lekce- 
sobie to ważą, a następstwa są smutne. Na dniu 3 kwie­
tnia przed stodołą Franciszki Zagrabińskiej zeszło się 
3 chłopców po 16 lat mających, zbierali się razem na 
wspólną spowiedź do kościoła, a wy biali się zawczasu, 
więc urządzili sobie strzelaninę z kinezą za pomocą 
czerwonych zapałek fabryki węgierskiej. Od tego strze­
lania zapaliła się stodoła tej wdowy, od stodoły zajął 
się ćbm i tak spłoueła stodoła prawie doszczętnie, na 
domie zaś dach i ściany, i nadwerężyło zapas wszystek, 
bzkoda wynosi pół trzecia tysiąca koron. Kto teraz 
wdowie wróci szkodę? E j, rodzice dajcie lepszy pozór 
na dzieci. W imieniu wdowy i sąsiadów składam straży 
pożarnej z Lanckorony i Tzdebnika za energiczną obro­
nę oraz publiczności za ciężką i mozolną obronę sąsie­
dnich domów staropolskie Bóg zapłać 1 W, 7.

Li rżenia popisowych choryoh na egipskie za- 
galenie oczu. Z okazji bliskiego terminu poboru re­
kruta wydało ministerstwo spraw wewnętrznych rozpo­
rządzenie do władz politycznych, dotyczące postępowania 
z popisowymi, chorymi na egipskie zapalenie oczu (tra­
chomę). Tego rodzaju chorych oddają władze wojskowe 
dla wyleczenia do szpitali cywilnych. Tymczasem zdarza

się, że dia braku miejsca lub z innych powodów szpital 
oddala tych chorych przed wyleczeniem, w nas^ępsi-wie 
czego muszą przy następnej klasie zostać zupeinib uwol­
nieni, jako niezdatni pod broń. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleca władzom politycznym wpływać na 
zarządy szpitali, aby umożliwiały pobyt w salach tego 
rodzaju chorym popisowym, aż do zupełnego wyleczenia. 
Zarządy powinny poddać się temu zarządzeniu tem bar­
dziej, że choroba egipska jest zakaźna i wskazane jest 
jej leczenie w instytucjach ku temu urządzonych. Gdyby 
dla braku miejsca, lub z innego ważnego powodu zarząd 
szpitala nie mógł utrzymać chorego aż do wyleczenia, 
ma się władza starać o poddanie chorego popisowego 
odpowiedniej opiece prywatnego lekarza, aż do przejścia 
choroby w takie stadjum, w którem chory jest zdatny 
do służDy wojskowej. Rzeczą lerarzy rządowych jest u-1 
trzymywać oddanych prywatnej opiece chorych w ewi­
dencji. Choiy wyleczony mnsi ponownie stanąć pized 
komisją poborową.

Z nowym kwartałem
prosim y gorąco o w yrównanie zaległej prenume-' 
ra ty  i o jednanie nowych prenum eratorów .

K ażdy nowy prenum erator o trzym a: 1) k a ­
lendarz książkow y — 2) kalendarz ścienny — 
3) dwanaście pouczających i potrzebnych broszu­
rek, tw orzących Bibliotekę »Przyjaciela Ludu* 
Są tam omówione następująco spraw y: >Jak stoi 
nasza chłopska sprawa* napisał Jan  S tapiński — 
»Dobra szkoła, to przyszłość narodu* napisał 
J  Krzemy k — »Ustawa o Radach szkolnych miej­
scowych* — »Dzieje ziemi* napisał Albin Ju ra  — 
»Dwie ustaw y konkurencyjne: kościelna i szkoi- 
n a i — -Ekonom  nie lada* wesoła h isto rja  — 
»Ustawy: o przynależności do gminy i o obsza­
rach dworskich* — »Jak się organizować* napi­
sał W łaaysław  Wąsowicz — »0 wyprawie skórek 
króliczych* i » Zimowa szkoły rolnicze* — »Pora- 
duilc sądowy* »Skargi o obrazę czci* >0 sądach 
polubownych* — »Z ^od chłopskiego pióra* wier­
sze chłopów-ludowców — Ustawa łowiecka* 
i »Rozporządzenia nam iestnika do tej ustawy* — 
»O rdynacja wyborcza do R ady państwa* — 
»Wzory podań wyborczych* — »Ustawa o odro­
czenie wolności wyborów i zgromadzeń*.

: D 2 E A Ł  R O L ^ I C ^ Y

Kilka słów prawdy.
W jednem z m iast powiatowych odbyło się 

w tych dniach zgrom adzenie Towarzystwa rolni-

Z dawna wypróbowane po­
żywienie dla niemowląt. —.
Zawiera w sobie c zys t e  mleka
alpejskie.— Zalecane również przea 
lekarzy dla doroglych, chorych na żo­
łądek, rekonwalescentów 1 starców. 

Nigdy nieuwodne, jaLo aupełne pożywienie dla niemowląt, lnb jako dodatkowy pokarm do pokarmu matki, wt w h  fu.*y 
odłąea&niu od piersi- — Jedna pusika koutuja w każdej aptece i droguerji: 1 E  80 halerzy. 10- ^
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ozego. Do Tow arzystw a należy kilku obszarników 
I 150 m niejazj oh gospodarzy, chłopów. Delega­
tów na zgrom adzenie do K rakow a w ybrano po 
mydli obszarników.

Jeżeli w innych stronach k ra ju  chłopi w ten 
sposób się spiszą, to będą wprawdzie członkami 
"Towarzystw rolniczych, lecz żadnego wpływu na 
ro z d ^ n ł kilkuset tysięcy koron, którym i rozpo­
rządza rocznie krakow skie Tow arzystw o rolnioze, 
mieć nie będą. I  trudno potem naw et mówić, że 
chłopi z pieniędzy subwencyjnych mało co do­
stają, bo sami temu winni. N arzekania na  m arno­
w an ie  subwencji przy takich stosunkach sta ją  się 
Śmieszne, a konserw atyści wprost mówią: chłopi 
m ają większość w Towarzystw ach rolniczych 
i zgadzają się na  wszystko, co robimy. K a. dy, 
k to  upomina się o krzyw dy chłopskie, staje się 
burzycielem  miłego spokoju, bo chłopi o te spraw y 
nie dbają.

Czyż lepiej się dzieje w Kółkach rolniczych? 
W Spółkach handlowych, Tow arzystw ach zalicz­
kow ych? Chłopi stanow ią większość członków, 
lecz o prawa swoje nie dbają  i dopiero wówczas, 
gdy  Spółka źle stoi i trzeba płacić, przypom inają 
sobie, że należą do Spółki i za grzechy innych 
a  swoją niedbałość pokutują.

Tak dalej być nie może, potrzeba wziąć się 
do pracy, pilnować co się dzieje w Towarzystwacn, 
Kółkach rolniczych, nadużycia usuwać i dążyć 
ciągle naprzód ku lepszej przyszłości.

*

W Królestwie Polakiem chłopi założyli Spółkę 
upraw y i suszenia cykorji kosztem  około 30.OU0 
koron. Każdy chłop, należący do Spółki, ma kilka­
dziesiąt koron z m orga dochodu więcej, niż gdyby 
dostarczał cykorję do obcych fabryk.

W innej znów miejscowości chłopi w Króle­
stwie Polakiem założyli cukrow nię koszom  około 
trzech miljonów koron i znów każdy chłop pod­
niósł swój dochód z m orgi o kilkadziesiąt koron.

U nas leży w szystko odłogiem, chłopi oglą­
dają  się ciągle na  dobrodziejów, k tórzy dla nich 
życie m ają urządzać i naw et rządy i wpływ w To­
w arzystw ach rolniczych i Kółkach rolniczych po­
zostaw iają innym, często wrogim lub nieznającym  
stosunków  chłopa, dobrodziejom.

Chłopi w Galicji, czynni w polityce S tronni­
ctwa ludowego, odnieśli zwycięztwo, uzyskali mo­
żność pracy i wpływów, o jakich przed kilku laty 
naw et marzyć me można było, lecz ze zwycięstwa 
nie korzystają, praw  swych nie dość ostro bro­
nią, a to w przyszłości może chłopom grubo za­
szkodzić — trzeba będzie na nowo walki staczać 
o to, co dziś bez walki wziąć można.

Nieprzyjaciele chłopów czuwają i każdy błąd, 
każde zaniedbanie praw  natychm iast na  swoją 
korzyść wyzyskują. * Jo.n Biedroń.

Odezwa do rolników.
W num erze 47 »Rolnika* poruszyłem  bolączkę 

Uaszą, to jest kw estję pryszczycy i wadliwości 
Ustawy, mającej za zadanie stłum ienie tej zarazy, 
‘ustaw y, k tórej w ykonanie sprow adza skutk i n ie ­

raz boleśniejsze dla hodowoy, aniżeli skutki cho­
roby samej. A rtykuł ten był także p rzed ruko ­
wany w »PrzyJacielu Ludu*. Ze głos mój nie był 
głosem wołającego na puszczy, to dowód n a j­
lepszy, echo, jakie się w szpaltach tych gazet 
z licznych stron Galicji odezwało Nie dia siebie 
spraw ę tę poruszyłem, tylko ponieważ w jesieni 
roku zeszłego w całej niemal Galicji pryszczyca 
panowata, o kw estji tej nietylko z większymi, ale 
i z mniejszymi gospodarzam i rozmawiałem i bole 
hodowców na papier przelałem. Obecnie potrzebne 
mi bą dalsze fak ta w tej sprawie, dlatego też 
w imię sprawiedliwości i w interesie wszystkich 
pokrzyw dzonych na tej drodze udaję cię z prośbą 
ao W as wszystkich tak  większych, jakoteż szcze­
gólnie m niejszych gospodarzy i proszę Was, by 
ście zechcieli wszelkie Wam wiadome, a dla mnie 
bardzo cenne, uw agi tyczące się pryszczycy i spo­
sobów, w jak i ustaw ę stosowano — jakie skutkiem  
tego wynikły s tra ty  m aterjalne — jakie żale pod­
noszono na w ykonanie tej ustawy, łaskaw ie p o ­
dawać pod adresem . D r O ktaw  H lavaty, adwo­
kat, Lwów, ul. Trzeciego Maja L 5.

Mam nadzieję, że nie odmówicie mi Koledzy 
po piugu pomocy i uczynicie zadość mej prośbie, 
tom bardziej, że nie o mnie, tylko o naszą sprawę, 
spraw ę nas hodowców tak  większych, jakoteż 
i mniejszych tutaj chodzi. Adam Łastowiccki.

Tępienie owadów.
Przypom inam y właścicielom sadów i ogro­

dów w mieście i po przedm ieściach okólniki na­
miestnictwa w spraw ie tępienia szkodliwych ow a­
dów, zwłaszcza chrząszcza majow ego i pieścien- 
nicy. Okólniki te zalecają w celu tępienia tych 
szkodników dla drzew, krzewów i kwiatów na 
podstawie ra d  i wskazówek zjednoczonego galic. 
Tow arzystw a dla ogrodnictw a i pszczelnictwa n a ­
stępujące postępow anie:

o) Zbieraniu chrząszczy w czasie rojki, k tó ra  
się odbyw a zwykle w końou kw ietnia i w p ierw ­
szej połowie maja. Ja k  ogólnie wiadomo, ch rzą­
szcze obierają swe siedliska na kot onacb drzew, 
na liściu lub pomiędzy ńściem, skąd m ożna je 
szczególnie w dniach chłodnych, a naw et każdego 
dnia w porze rannej strącać przez samo po trzą­
sanie drzewem. Po strąceniu chrząszczy na zie­
mię należy je zbierać don& czym a o gładkiej po ­
wierzchni i w sposób dowolny niszczyć.

b) W ybieranie pędraków  z ziemi dokonane 
być może podczas u rraw y  roli, mianowicie p rzy  
oraniu, włóczeniu lub przekopyw aniu gruntu . Ze­
brane do naczynia pędraki dadzą się łatw o n i­
szczyć przez samo pozostawienie n a  otw artem  po­
wietrzu, zwłaszcza podczas dnia słonecznego. 
Ponieważ, jak  powszechnie stwierdzono, pędraki 
chrząszcza majowego, ogryzające w czasie swego 
trzechletniego rozwoju korzonki toślin, są naw et 
szkodliwsze od chrząszcza, k tóry  ogranicza się 
tylko do ogryzania liści drzew lub szpilek mo­
drzew ia — przeto należy na mniejszych prze­
strzeniach, szczególnie w ogrodach i szkółkach 
leśnych lub owocowych zapobiegać rozm nażaniu 
się pędraków  następującym i sposobami:
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1) W strzykiwanie rozczynu benzyny zapo- 
mocą p rzyrządu  odpowiedniern przedłużeniem  
zaopatrzonego (szklannej szpryeki) pod korzenie 
roślin lub drzewa. Sposób ten okazał się bardzo  
praktyczny, gdyż w praktycznem  zastosowaniu 
spostrzeżono po wstrzyknięciu wspom nianego 
płynu pod korzeń, że ani jedna roślina w ten 
sposób zabezpieczona nie została przez pędraki 
uszkodzoną. 2) Zakładaniem  świeżego obornika 
pomiędzy rzędy iu d  grzędy w ten sposób, aby 
w pogłębienie, wykopane w formie brózdy, wcho­
dził świoży obornik przysypany miałką ziemią. 
Pędraki, nęcone ciepłem, jakie się wskutek zapa­
rzenia obornika wytwarza, ściągają się Jo  tych, 
rodzaj kom postu przedstaw iających rzędów lub 
kopczyków i mogą być stam tąd z łatwością wy­
brane, a następnie niszczone — co codzień po­
w tarzać należy: a) rozciąganiem  w pomniejszych 
szkółkach na czas trw ania rojki nad  carą prze­
strzenią siatki, uniemożliwiającej przelatyw ającym  
samicom przystępu do gruntu, w którym  jako 
zazwyczaj spulchnionym chrząszcze majowe na j­
chętniej ja jka  swe składać zwykły; b) celem tę­
pienia motyla drzewnego i pierściennicy należy 
jeszcze przed rozwijaniem się drzew w sadach 
wyczyścić je  dobrze — a zarodui gąsienic, które 
zazwyczaj znajdują się wśród pajęczyny na końcu 
gałęzi, zniszczyć w odpowiedni sposób.

W edług wskazówek wspomnianego Towa­
rzystw a można piuścienice tępić szybko i łatwo, 
dopiero po wylęgnięciu się gąsienic. O świcie lub 
wieczorem, gdy gąsienice znajdują się w gnia­
zdach, ułożonych między dwiema gałęziami i po­
wleczonych pajęczyną, poczem ]e też łatwo do- 
strzedz można, należy je zmiażdżyć, przydusza- 
jąc kawałkiem szmaty.

Niektóre słabości kopyta końskiego.
Często trudno jest przekonać się, czy sła­

bość znajduje się w nodze, ozy w kopycie. Jeżeli 
chcemy się o tern przekonać — pierwszą rzeczą 
rozkuć konia i dobrze oglądnąć kopyto i jego 
strzałkę. W tym w ypadku możemy zauważyć, źe 
albo koń był zagwożdzony, albo co ostrego wbiło 
się w kopyto, albo przy poprzedniem  kuciu było 
kopyto za silnie wystrugane, albo podkowa była 
za długa, albo za wąska, albo w strzałce zobrała 
się matbrja i t  d. Znakiem, że słabość znajduje 
się w kopycie jest okoliczność, jeżeli koń na 
tw ardej drodze więcej kuleje, aniżeli na miękiej.

Zatrata korony kopyta jest to skaleczenie mię­
snej części na kopycie. Takie skaleczenie przy­
trafia się głównie w zimie, kiedy konie ostro są 
kute. Żeby to skaleozenie dobrze poznać, należy 
najpierw  obmyć kopyto wodą i przekonać się, 
czy rana jest głęboka tak, że przeszła do mię­
snych części kopyta i wskutek tego pokasuje się 
krew, albo jest ona płytką bez krwi.

Jeżeli skaleczenie głębokie, to trzeba ranę 
przem ywać karbolow ą wodą, dając jedną łyżkę 
ozystego karbolowego kw asu na ćwierć litra  
wody. Ranę trzeba zatkać kłakami i obwiązać.

1EL j u b d  U
. .« . — — — ■■■ ■ ■ iMi ,

Jeżeli koń kuleje, to trzeba moczyć skaleczoną 
nogę w wodzie i konia nie należy używ ać do ro ­
boty. Jeżeli ran a  bez ki wi, niegłęboka, niem a po- 
trzeoy przem ywać karbolow ą wodą — a często 
w ystarczy zasm arować szparę w rogu kopyta wo*' 
skową maścią albo mazią.

Zagwożdzanie. Zagwożdzenie konia następuje, 
jeżeli p rzy  przybijan iu  podkow y wbito gwóźdź 
w m ięsną część Lopyta; w tym w ypadku wycho*' 
dzi on za wysoko na zewnątrz. Jeżeli koń stoi 
spokojnie przy kuciu, to takie zagwożdzenie nie*' 
trudno poznać, gdyż koń zaraz sta je  się niespo­
kojnym , w yrywa nogę. W tym w ypadku trzeDa 
gwóźdź natychm iast wyoiągnąć. Jeżeli jednak  koń 
przy  każdem  kuciu jest niespokojny, w yryw a się 
to zagw ożdzenia p rzy  kuciu nie zauważym y. a> 
dopiero za kilka dni zaczyna koń kuleć.

L e c z e n i e .  W wiela w ypadkach dostateczne 
jest gwóźdź wydobyć, a jeżeli kuław izna me 
ustępuje, odjąć podkowę i w prowadzić konia na 
pół godziny do wody i pow tórzyć w razie po­
trzeby. Jeżeli jednak zagwożdzenie silne, prze- 
ciąga się kilka dni, a kopyto gorące, trzeba roz­
kuć konia, obłożyć całe kopyto gliną, obwiązać 
i codziennie kilkanaście razy  oblać to obandażo­
wanie zimną wodą. Jeżeli znowu zagw ożdzenie 
zadawnione i już zebrała się m aterja, to trzeba 
powiększyć nożem dziurę od gwoździa, gdzie 
zbiera się m aterja, żeby ta mogła odchodzić.
*)prócz tego trzeba ranę zalać octem, a rozro­
biwszy glinę z octem, obłożyć nią kopyto i ob­
wiązać. Rozwiązawszy bandaż, kilka razy dzień-' 
nie wprowadzić konia do wody, albo zimną wodę, 
zlewać, n a  nowo zalać ranę octem i na nowo ob­
wiązać kopyto gliną rozrobioną octem.

Gnicie strzałki. T rzeba konia postawić na 
świeżej, suohej podściółce, oczyścić strzałkę od 
wszystkich nadpsutych ozęści i 2—3 rady  dzien­
nie oczyścić strzałkę szczotką i zimną wodą. P rzy  
gniciu strzałki je st bardzo  korzystną smoła 
drzewna, k ió rą sm aruje się w szystkie zagłębienia 
i brózdy strzałki. In n y  sposób leczenia: Oczy­
ściwszy strzałkę zalew a się ją  ostrym  octem/ 
i ozęsto zasypuje popiołem  ze spalonego drzew a — 
a także częściej w prow adza się konia do w ody.' 
Jeżeli niema polepszenia, strza łka  nabrzm iew a, 
a ozerak strzałki zasta rzały  i koń na nogę sta-, 
nąó nie może, należy zaciągnąć zawłokę w udo 
bolącej nogi, wyciąć z strzałki schorzałe ozęści 
i część wypalić gor ąoem żelazem. Zrobiwszy to, 
należy zalać ranę octem, przyłożyć przędziw o' 
umoczone w occie i obwiązać. Oprócz tego trz e b a ' 
konia częściej w prow adzać do wody i każdego 
razu  na nowo zalewać ranę  octem i zawiązywać. 
Zawłoka pow inna ciągnąć z cztery tygodnie.

Kruche kopyto. Jeżeli koń trafi się z krachem  
kopytem, to ono często szczypie się i odkrusza. 
Żeby do tego nie dopuścić, trzeba kopyto sm aro­
wać około korony tłuszczem i obkładać świeżym 
krowieńcem. W ten sposób poetępuje się i w tym  
wypadku, jeżeli kopyto pęknie w skutek uderze­
nia. Można także smarować kopyto  — wymywszy 
je  najpierw  — wazeliną, albu wymyć kilka rasy  

cianę i podeszwę gliceryną.
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B ardzo jest korzystne nacierać wogóle ko­
pyta, a tem bardziej kruche, ln ianą masą, k tórą 
otrzym ujem y, jeżeli surowe ziarno lnu rozgnie­
ciemy w wodzie na gęsią masę. Jeżeli na ji lk a  
godzin przed kuciem natrzem y kruche kopyto 
ln ianą masą, to ono p rzy  kuciu nie będzie się 
łupać-

W Y C B O D Ź C T W  O

List z Bośni.
Donoszą w?m Kochani Czytelnicy, że z łaski Pana 

Boga jesteśoii wszyscy zdrowi, a co się tyczy powodze­
nia, to ]est Daidzo pomiędzy luJżm. rozmaite. Sam o 
'sobie nie mogłem i nie mogę nic dobrego napisać, więc 
dlatego tak długo nie pisałem.

Myślałem, że się doczekam tej ziemi obiecanej, 
której inni mieli szczęście nabyć za darmo, ale mnie 
widać Pan Big tego szczucia nie przeznaczył, a więc 
muszę biedę klepać na komornem. A to już 4 roki mi- 
uęło we wrześniu, jak przyjechałem z familją do Bośni. 
Przez ten czas oczekając na tę ziemię obiecaną, uiiałem 
dobrą sposobność przypatrzeć się Bośni i jej mieszkań­
com oraz całej natnrze

A więc postanowiłem w krótkości opisać mizerny 
żywot kolonistów bośniackich. Moi znajomi, którzy są 
z Borszowa, gdy przyjechać do Bośni, zaraz dostali 
mnioi więcej po 30 morgów lasu, przeważnie dębiny 
i buczyny. Grunt pod lasem nie był równy, alb górzysty 
i te góry rozciągają się w różnych kierunkach  ̂ ale ró­
wniny niema. Do tego czasu prowadzili świetne interesa 
z lasu, chociaż tutaj drzewo nie było zbyt drogie, ale 
każdy rocznie najmniej wysprzedewał za 600 K drzewa. 
Zato pobudowali sobie okazałe budynki, kryte dachówką, 
poknpili sobie konie rasy arabskiej i róune narzędzia 
rolnicze, co w Galicji na folwarkach widzieć można — 
dzisiaj idzie im całkiem inaczej. Łasy już się pokoń­
czyły, niektórzy nawet dla siebie drzewa nie mają, 
zboże na górach słońce wypala, w dołach wygnije, a 
na stokach gór fala deszczowa spłncze. 1 tak kolonista 
duźu napracuje tię, dużo zasieje a maro zbierze, a teraz 
rząd obciąża ich podatkami okrutnemi, bo tę ziemię ka­
żdy spłacić musi. Teraz wszyscy bardzo narzekają, a 
pphucić tęga nie można, bo się bardzo dużo napraco­
wali, a i majątek, jaki który miał, w to włożył i sprze­
dawali by wszyscy, ale im nie wolno, aż będzie wy pła­
cone, a wypłacać muszą laś 7.

W przeszłym roku dużo Turków wyjechało z Bo- 
śni do Turcji; ziemię, którą miał rządową, sprzedał po­
tajemnie Galicjaninowi, a teraz po jednemu wracają 
i przemocą z tej ziemi Galicjanów wyrzucają, a ci, któ­
rzy ziemię spłacili rządowi, teraz ją sprzedają bankie­
rom madjarskim, a ci parcelnją tą ziemię nwoim naro­
dom, których Bię tam garnie tysiącami familji. A więc 
dla biednych Galicjanów oprócz biedy i kłopotów, nie­
ma mc w Bośni. I wszyscy chcieliby sprzedawać, a 
niema komu i niema co, bo ziemia rządową.

Ja utrzymuję się z zarobku, ale teraz najechało 
się bogatszych szewców madjarów. Więc wprzód nie 
miałem widoku, a teraz zostałem całkiem w tyle.

A więc pragnę calem sercem i dnszą wrócić do 
tej ukochanej Galicji. Ale poprogtu nie mam o czem, 
gdzie i do kogo. Wolałbym w Galicji śmiecie po ulicach

zamiatać, aniżeli patrzeć na tc wszystko, co się tutaj 
dzieje.

Dzieci polskie nie znają święta, nie znają posłn, 
nie znają Pana Boga Język polski zapomniany, mówią 
językiem łatanym, jedno słowo serbskie, dwa tureckie, 
a kilka chorwackien. Szkoły polskiej niema, księdza 
niema i nie będzie; i ja mam dzieci czworo, ale to 
wszystko drobne; ile razy oczy na to otworzę, łzy mi 
się cisną z oczu, że bez szkoły polskiej i kościoła musi 
to kiedyś uledz zmadjaryzowaniu.

Paweł Cząstka.
♦

W obec częstych wypadków nadużyć, których 
ofiarą padają  nasi emigranci, gorąco po­
lecamy wszystkim, k tórzy postanow ili wy­

ruszyć za morze — by po potrzebne wskazówki 
i pouczenia u a a w a l i  s i ę  t y l k o  do założonego 
w celu opieki nad  wychodźcami, nnnr>«nrxxxx?0

H T  POLSKIEGO nm 
TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO

== W  K B 1 E O W 1 E  =  
nlion Bailriwitlowska li. Sil

którego Biuro podrńiy epriedaje karty okrętowe na roz­
maite porty europejskie do wszystkioh portów Stanów Zje­
dnoczonych Amesyki północnej, Kanady, irgem yn y  i Bra- 
zylji, oraz bilety kolejowa do portów europejskich i na ko­

leje amerykańskie.
Polskie Tow arzystw o Em igracyjne posiada także 

F I L I Ę  
we Lwowie przy ufioy Działyńskioh pod L. 5

(w pobliżu dworca kolejowego). 8—6

G A W Ę D Y .

Podanie o skowronku.
Go prawda, to wam powiadam, że teraz, to 

nawet dziada jak się patrzy we wsi nie uświad­
czysz. Nie rozkosz bo nie rozkosz, ale się jaki 
taki chudzina stara, aby na starość psów po wsi 
nie drażnić i ledwo na odpust zjawi się parę sztuk 
ale, Panie odpuść, gdzie im to do starodawnych 
dziadów.

U nas, w Polsce, niegdyś dziad był osobą 
nie lada. Kiedy jaki pan ohoiał jaką wiadomość 
obwieścić szeroko i daleko, to zwołał atu dziadów, 
chłopów jak smoków, dał im wyżerkę, opowiedział 
im co, jak i komu mają gadać, a ci szli po kraju, 
i byli niby tą gazetą, której na tody mało kto 
nawet znał.

Tacy dziadowie tworzyli niby klub lub stron­
nictwo, wybierali sobie niby wójta, a nawet, jak 
stara pieśń m ówi, ze (dawniej król pierwej nie 
siadł do obiadu, póki przy sobie nie posadził 
dziada*.

My już dziadów podobnych nie zaznali, ale 
zawsze trafiały się jeszcze kawałki do rzeczy, które 
na lirze, starodawnym słowiańskim instrumencie, 
wygrywali przeróżne pieśni pobożne, a czasem i 
światowa, jak padło.

A umieli tyob pieśni moo przeróżną, a mię* 
jfzy n<emi trafiały się tak rzewne i mile, że rie
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dziw, iż ludow ina otaczała ich w kółeczko i słu­
chając z najw iększą uw agą, sypała im g rajcark i 
sowicie. — A cóż dopiero gdy taki dzia j był ka­
leką, ślepy osobliwie to jego kalectwo wzbudzaio 
litość w słuchaczach, k tórzy z niecierpliwością 
czekali odpustu, aby znowu go zobaczyć i posłuchać.

Kto czytał p rzeładną powieść Sienkiewicza 
aOgniom i mieczem*, ten w ie, że i taki oczajdu­
sza, jakim  był Z agłoba, gdy  w idział, ie  nie peć, 
to b ra ł kostur i lirę dziauowską, k tó ra  mu robiła 
wolne przejście pomiędzy ludem , tak  świeckim, 
jak  i wojskowym, boć takiego lirnika szanow ano 
w całej Polsce.

Co tacy lirnicy umieli pieśni rozm aitych, co 
przemów przy  weselach czy przy  pogrzebach, to 
już o tern ludzie i pojęcia mieć nib mogą. Kto ich 
tego nauczył, albo kto im tyle meiodji do nich 
dorobił, to trudno o tern sądzić.

W Częstochowie i wogóle w Królestwie mo­
żna jeszcze takich dziadów uwidzieć, i ich pieśni 
posłyszeć.

Miły Boże, co ja  jako  chłopczyna nacieszył 
się tymi dziadkam i i ich śpiewaniem, to dziś mię 
nic tak  rozweselić nie może. Ten śpiewał o Zu­
zannie, ten o Łazarzu, ten o bednarzu, ten o Matce 
Boskiej Studziannej, ten o tern, jak  Matka Boska 
PaDa Jezusa w kościele zgubiła, czyli że »wia- 
trein opisuje w mieście Jeruzalem*.

Tam ten, g ra jąc  na lirze, pieje o >Michałku> 
Lezańskim, którego P an  chciał uderzyć obuszkiem. 
D ziadura to przekręca: »jak obrócił starszym  
końcem*, ale to słuchaczów nie razi, tylko wszyst­
ko słucha z ciekawością, a groszaki sypie. Żadna 
poezja tak  mu do serca nie p łynie, jak  o tego 
rodzaju  temacie. Ja k  ma nie słuchać ludek , jak  
tu  mowa o mężu, co »stał przy grobie i lam ento­
wał sobie, bo mu zm arła żonka miła, dziatek zo­
stało siła*. Mickiewicz, Słowacki jeszcze bardzo 
nie wiele są znan i, ale Karpińskiego pieśni, jak : 
>Kiedy ranne*, »W szystkie nasze*, lub >Bóg się 
rodzi*, >Zróbcie mu miejsce* i t. d. — przeżyły 
au to ra , i póki w kościele lud będzie u  nas po 
polsku wielbił P an a  Boga, pieśni te będą na  jego 
ustacli wiecznie.

W arto przytoczyć jednę piękną legendę', o 
k tórej niegdyś dziadkowie odpustowi śpiewali', a 
k tórej treść oyła następna:

Gdy Pan Jezus był małym chłopczykiem, 
bawił się takuteńko, jak  i nasze dzieci. A więc 
szedł razem  z innemi dzinćmi nad  brzeg wody i 
tam  to rzucał kam ykam i na wodę, to się bawił 
błotem.

Nareszcie zapodobało się Mu zrobić ptaszków  
z błota. Co ptaszynę m ałą ulepił, to jej chuchnął 
w dzióbek, a ptaszek ożył i uleciał w błękit wy­
soko, śpiewając temu P anu  na  chwałę, z którego 
ręki otrzym ał życie. I  stąd  to rozm nożyły się na­
sze śpiewaki wiosny, kochane skowroneczki, które 
nas ti.k co wiosnę przy  ciężkiej pracy rozweselają.

Dzieci inne, małe żydziątka, widząc, jak  Pan  
Jezus ożywia gliniany wyrób, nuże i one w yra­
biać podobne i dmuchać im do dzióbków.

Daremna atoli była ich mordęga, bo jużcić 
tego dokonać nie mocli, co Boże chłopię.

Zniecierpliwione nuż do małego Jezusa 
z prośbą:

— Jak  ty to robisz?
— Jak ja to robię? co ci do tego; ja robię 

sobą *).
Kto dziadurze z lirą taką pieśń skompono­

wał, nie wiem, ale mnie się bardzo podobała, —*■ 
a sądzę, że i Szan. Czytelników zajmie.

J. Bojko.

Godzina dziewiąta w kasami.
Dziewiąta. Trąbka z „kasern wachy" smutnie brzifii. 

Tony to rozczulające. Wzruszają one jeszcze bardziej 
niż marsz pogiżebnwy, lub organy podczas ślubu.

Na ulicach, prowadzących do kasarni, rozpuczyna 
się gonitwa. Mamki na laufszrit żegnają się ze swymi 
chłopcami. Niektóre odprowadzają ich aż pod sam: 
*artkę kasarni i napominają, by się porządnie sprawo­
wali, żeby nie dostali kasarniaka. Przytem wręczają im 
akieś zawiniątko w zatłuszc/onym papierze, śniadanie 

na jutrzejsze wielkie wielkie garnizonowe ćwiczenie. 
Takie męczące ćwiczenia bowiem ma chłop codziennie, 
a przynajmniej odpowiada tak swej narzeczonej.

Na hofie kasarnianym pan Hendrych Kołowrotek, 
powaga na polu militaryzmu, właśnie tego roku opu­
ści! szkołę kadecką, nadęty, jaK paw, klnie głośno. Bo 
tagszarży z dwunastej kompanji jeszcze niema Ten 
fenlńchte freiwiluga, Mika, jakby na złość się spóinia. 
Każe więc hornistowi na niego osobno trąbić.

Nadlatuje w: eszrie zasapany ajnjeriga i staje wy- 
sztrekowany przed wszechwładnym. Usprawiedliwia się, 
gdyż dotychczas wizytytował cugi, czy ktoś nie zrobił 
ausblajbunku.

Hendrich Kołowrotek mierzy go kilka razy od 
góry do samego dołu, zakłada ręce pod boki dobrze 
wywaiowanego wafenroka, nogi rozstawia szeroko i po­
czyna wrzeszczać:

— Co sobi ten jednoroczny cywillutnpenbagasz 
myszłi?!... Żebym ja sam, sapperment i piętnaście szar- 
żów musiało na takiego jednego fraj'"illiga czekać?!... 
I niech mi ajnjeriga powi, jak taki człowiek mógł zdać 
maturę? A teraz „kerteich" i laufszrit zurik do kom­
panji i do mnie piętnaście razy. Ja freiwiligowi poro­
bi nogi...

Po tem drobnem intermezzo zdają tagszarże ra­
port. Wszystko jest w porządku, nikt nie ausblajbował.

Po cugach na hasło trąbki z abszlagiem, wszystko 
rozbiera się na gwałt. Robią przy łóżkach porządki. 
Rolują mantle, buty przykrywają fecami i stawiają je 
na habtacht. Mundur składają na półce.

Dwóch fanterystów rozzuwa z zapałem pana cugs- 
kommandanta, kaprala Horka, przyczera jeden z nich 
niezręcznym ruchem nacisnał mu wielki nagniotek u 
małego palca.

Każe mu więc pan kapral stanąć habtacht i ude­
rzyć się butem po... plecach. Konstatuje jednakże, że 
pierwsze dwa razy było za słabo uderzone, każe mu 
się trzeci raz z całej siły uderzyć, a czwarty raz sam 
to poprawia

*) Teofila Lenartowicza „Obrazek na ścianę wiejskiej 
■trzeoby".
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Pan Horku ułożyli się do snu. infanterysty otulili 
go dekami, a koło łóżka pc:.tawili mu szklankę wody. 
Pyta się jeszcze pan kapral, czy oczyścili mu na jutro 
i dobrze spakowali .felgerety" do tornistry, a wreszcie 
rozległa się jego komenda:

— Fantrist Kuzianko, zgasić lampę!
Jakoy pchnięty szpilką zeskakuje Kuzianko z »ka- 

ralety", podstawia krzesło pod lampę, wyłazi na nie, 
•wraca się w stronę p«na cymerkomendanta i poczyna 
głośno i miarowo recytować odę pożegnalną, ułożoną 
przez założyciela pierwszej kasarni:

— Dobranoc wam panie cugskomandant! Dobra­
noc wam panowi frajtry, panowie starszy, wy mokry 
i zielony, dobranoc i mnie, a ja chłopak zuch, zgaszę 
lamoę za jeden duch!...

Dmuchnął z całej siły i zeskoczył zadowolony.
— Herstellt Kuzianko! — krzyczy pan kapral. 

— Już pół roku murga tu nadurno siedzi i jeszcze się 
ofenifa nie nauczyła, że piec je także w cugu. To piec 
u ciebie nic? A kto mnie tu grzeje, czy ty, czy piec? 
A tobi nawet nie do honoru, si z nim pożegnać? Taś 
opuścił murgo: Dobranoc panie piec!".

Drapie się więc napowrót Kuzianko na Krzesro, 
świeci napowrót lampę i recytuje znowu z dodatkiem 
pana kaprala.

W cugu już ciemno. Przez zakratowane okna za­
gląda ciekawie księżyc.

A teraz fantrist Chochla — « prosi pan kapral — 
opowiadaj bajkę do snu.

— Mylduji posłuszni pani kapral, że na razie nie 
znam — jąka nieśmiało Chochla...

— Coo? Ty mokry rekrut, ty oferma, rekruckie 
ucho! To może ci będę jeszcze ja sam bajkę opowiaT 
dał?... Alt uważaj! Ajric to anjc! Cwaj to cwaj! Ale 
chłopie jak skaże: draj, to będzi z tobą wielka bida!

Nareszcie rozlega się głośno złowrogie «dreeeei«...
Chochla męczy się i kręci beznadziejnie na łóżku. 

Przechodzi okropne cierpienia duchowe, umysł jego 
pracuje bardziej, jak przy pisaniu listu do swej kra- 
ianki.

Ale już przepadło. Bo oto słyszy:
— Chochla auf! Dwadzieścia razy niderl
— A teraz opowiadaj baj ku — zachęca go udo­

bruchany pan kapral.
— Był sobi... był sobi... był sobi... — rozpoczyna 

wystraszony Chochla.
— A szlak by ci trafił 1 Ta kto był ?1 — pyta go 

naiwnie pan Horku
Tu Chochla przypomina sobie coś, co mu kiedyś 

opowiadano i poczyna bez tchu, gładko opowiadać:
— Był sobi . jeden wielki król, tak, bardzo wielki 

król, co miał... itd itd. — przestaje opowiadać, gdy 
słyszy głośne i wyraźne chrapanie pana cugskoman- 
danta.

Jeszcze chwilę słucha... Wreszcie wtyka szybko 
głowę pod dekę i idzie za tegoż przykładem.

„Żip-ki!oty" —  warjacka moda.
Kisdy Bóg pierwszych rodziców stworzył, 
nagości same w ra ju  świeciły, 
aż Adam na się pierw szy strój włożył, 
odtąd już płcie się strojem  różniły

Rodzic się odział w listek figowy,
Ew a też taką miała spódnicę, 
każde, jak  żądał ich wygląd płciowy, 
znaczyło naw et listkiem różnicę.

Dokąd potomstwo pierwszych rodziców 
nie było licżne, jak  dziś na ziemi; 
nie znano cnłopów, ani szlachciców, 
lecz w praw ach wszyscy byli rów nym i

Gdy z biegiem czasu w późniejszych wiekach, 
różnice stanów  się wytworzyły: 
panie ślączące przy >tualetachc 
na strój wykw intny m m y łożyły.

Choć wyższe stany władzę posiadły, 
że niższe w arstwy ciemiężyć mogły; 
to zmiany w modach panie nie pragły, 
bo lud warstw  niższych strój nosił podły.

Aż gdy się zbudził rucli wolnościowy, 
przez rewolucję francuską wszczęty; 
by się odróżnić z mód, tracą głowę, 
bo im pospólstwo włazi n a  pięty.

Choćby strój modny, miał strój straszydła, 
to skoro znajdzie się na hrabinie; 
w lot taki wdziewa dziewka od bydła, 
a daw nym  zatka dziurę w kominie.

Gdy wreszcie djubłu brakło  konceptu, 
iż m u się we łbie myśli zmąciły; 
dał babom  pro jek t drogą podszeptu, 
by zam iast spódnic, portk i nosiły.

Czort truU  na gust bab z wyższej sfery, 
którym  b rak  wstydu, naw et na jotę; 
zm ieniają suknie na  »hajdaweryc, 
zwąc je z francusku — no — żip-kiłoty.

Św iat się przew raca w górę nogami, 
bo mu oś pękła, gdzieś w odbój nicy; 
gdy czart obdarzył baby, portkam i 
mężczyznom pewnie da  strój spódnicy.

Lecz w pew nych chwilach — gdy co przyciśnie — 
by od wypadków baby  ratować, 
trzeba im będzie chyba umyślnie, 
te ich portasy  skanalizować.

W kieszeniach mężów wciąż spustoszenie, 
w czem w stro jach kobiet są znaczne w iny, 
bo żony plewiąc mężom kieszenie, 
w prost ich nad  przepaść pchają ruiny.

My z trosk i pracy kobiety znamy, 
lecz także znam y je i z grym asu; 
gdy praw  dla kobiet rów nych żądamy, 
niech nie w dziewają portek  zawczasu!

Walenty Wotoszczak.


